
\

tir. 31  (1176). K o k  X X T T I ;

\m ri

VsriM 
fl!f!F*iS"

C en y o g ł a u e ń i
r *  w tekście (praea kron.) Alk. 30

Nekrologi .  1 $
r-a zwyczajne „ 12
e 3  drobne za jeden wyraz 3 
:*g W szystkie ogłoszenia obliczał*: 
*w się nonpareiem (drobn. pisitt.)
Ogłoszenia firm zagranicznych O 

50i  drożej.

Heaakcja jtrzyjKr.u]e inieressniów ed I — i. pp, S b  z w r o t  rękopisów redakcja nie odpowiada, l e i .  Red. 1*6- 7 0 , Arttn. I2 CM3

ją— ——
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :

W W arszaw ie z odnobzenien mie
sięczn ie  Alk. 14C —

bez odnoszenia ,  ISO.—
h u  piow m cji m iesiąca .  14).—
Z agran icą  .  .  380.—

UllO tZClCRB p. K. D. lia 175. (oni {SMfóizj w taanis 5 ot. — 22 ireiEtji 5 ot.
Aomiui&iracja czynna od IO 00 5-©J bez przeirwy. Kasa czynna od 11 do 2. Bachunki płatne w  Spody

Pf§©e % senatem!
i M

„Wyzwoleńcy" w tygodniku swoim usiłują 
wytłumaczyć się ze swojej taktyki parlam en
ta rn e j w spraw ie Senatu. Ja k  było do przewi
dzenia, starają się wmówić w czytelników, ie  
4 0  oni, ludzie niezłomnych zasad, przez uciecz
k ę  z sali sejmowej do swego kiubu... walczyli 
przecw ko Senatowi, natom iast P. P. S. i inne 
stronnictwa zawarły „ugodę“ z prawicą. Poseł 
g>. Ja n  Smoła pisze dosłownie: „Piastowcy i 
przywódcy socjalistów zawarli umowę z p ra 
wicą, k tóra polegała na tern, że prawica zgodzi 
*ię, aby troszeczkę Senat ulepszyć, a  za to so- 
<jjai'ści i  piastowcy taki ulepszony Senat 

rpntyjmą'*. ... w

Mówiąe łagodnie — jest to jaskraw a — 
nieprawda. Od początku do końca P. P. S., N. 
P. R., Piastowcy, Stapińczycy głosowrali prze
ciwko wszystkim artykułom , dotyczącym Se
natu. A w ęc p. Smoła zmyśla, że ktokolwiek 
z lewicy czy centrum przyjął Senat. Dla nikogo 
nie może być ani cienia wątpliwości, że — sko
ro konsekwentnie glosowaliśmy przeciwko 
wszystkim punktom konstytucji, dotyczącym 
Senatu — nie mogło być mowy o jakiejkol
wiek ugodzie. • ...... * t f /

A le zdecydowani byliśmy nietylko na
przeciwstawienie się prawicy w glosowaniu, 
lecz i  na najostrzejszą obstrukcję, gdyby p ra
wica chciała przeforsować wniosek komisyjny. 
"Prawica ulękła się i cofnęła. Zrzekła się kwa
lifikowanej większości w Sejmie d la  pobiera
nia nowej uchwały — w razie jeżeli Senat nie 
przyjmie poprzedniej uchwały lub poczyni w 
niej zmiany. W ten sposób n*e ulepszono „tro
szeczkę" Senatu, jak mówi p. Smoła, lecz 0 - 
Sromme zmniejszono jego znaczenie, pozba
wiono go bowiem możności przeciwstawienia 
się większości sejmowej. Nie mogi.śmy osiąg
nąć wszystkiego, to jest calkowic e uniknąć 
Senatu. A wobec tego — glosując przeciwko 
takiem u nawet, m niej szkodliwemu Senatowi 
— zaniechaliśmy jednak gwałtownej obstruk
cji. 1 af*l-rn  .  >'

Do tej chwili „Wyzwolenie" szło razem z 
P. P. S. i mnemi stronnictwami przeciwsenac- 
kiemi. Lecz tu  następuje niespodzianka. Guy 
opozycja sejmowa, do której natężało i ,>^y* 
zwolenie“, odniosła częściowe zwycięstwo — 
„W yzwolenie" oświadcza, że wycofuje się * 
walki i udziału w głosowaniu m e weźmie.

Jesz ze raz podkreślm y: „W yzwoleń.e“ — 
•wbrew temu, co obecnie mówi — żadnej tak
tyki ezynuej nie proponowało ani też samo nie 
(tiicjjłlo je j stosować. Nie — „Wyzwoleńcy" 0-
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brali ze wszystkich możliwych taktyk najgor
szą — taktykę bierności, taktykę obojętności, 
taktykę zwiększania reakcyjnej większości,

O następstwach tego kroku już pisaliśmy. 
„Wyzwoleńcy" usiłują się teraz „wykręcić sia
nem z piwnicy". Powiadają: rzeczywiście, z 
powodu naszego powstrzymania się od gloso
wania, przeszła kurja  profesorska w Senacie. 
Ale — kurja biskupia przeszłaby i tak, bo za 
n ią  była większość 31 głosu, a  nas było wszy
stkiego 21. i V  \ i i / - :

Marny to wykręt. Skoro przeszła kurja
profesorska, to katolicko-narodowi n !e odwa
żyli się już glosować przeciwko kurji b sku- 
piej. Gdyby upadla kurja profesorska, to są 
wszelkie szanse, że upadłaby i  kurja biskupia. 
Niechaj więc „Wyzwoleńcy" nie uciekają się 
do takich marnych argumentów, jak  taki oto: 
„Gdybyśmy byli brali udział w glosowaniu 
nad składem  Senatu — nie weszliby do niego 
profesorowie wyższych uczelni, a le  weszliby 
biskupi. Ponieważ nie bral śmy udziału w 
glosowaniu — wejdą jedni i drudzy. Otóż z 
dwojga złe go wolimy w senacie biskupów z 
profesorami" (art. wstępny).

Przez wstrzymanie się od głosowania i 
taktykę bierności „Wyzwolenie" zrzekło się 
wszelkiego wpływu w tej spraw ie, wszelkiej 
możności wyboru mniejszego zła. A  oto teraz 
z rozbrajającą naiwnością powiada, że przy
padek rozstrzygnął tak, jak  ono „woli". I to 
ma być taktyka, to ma być celowość postępo
w ania?! Obowiązkiem „Wyzwolenia" było 
przyczynić d ę  do tego, aby kurje wogóle upa
dły, a n ie  zwiększać szanse zwolenników kurji 
i baw :ć się po głosowaniu w seholastyczne 
rozpamiętywania: co lepsze — biskupi z pro
fesorami, czy sami biskupi. I  zaprawdę—roz
pam iętywania taicie szczególnie przystoją tym, 
którzy s  ę ogłaszają za nieprzejednanych prze
ciwników Sęnatu i zarzucają innym ugodę. 
Łatwoście się panowie pocieszyli i pogodzili z 
kurjam i!

W końcu swego artykułu p. Jan  Smoła pi
sze: „Jesteśm y tak stanowczymi przeciwnika
mi Senatu, jak jego przeciwnikiem jest lud, 
wobec tego żadne perswazje, ani tembardziej 
napaści nie zmuszą nas do zmiany naszego 
nieugiętego stanowiska".

Trzecie czytani# będzie decydujące. P- Du- 
banowicz zapowiedział, że prawica w trzeciem 
czytaniu będzie usiłowała przemycić ową kwa- 
1.i)kowaną większość, której m usiała się wy
rzec w drueiem  czytaniu. .J^ieugięte stanowi

sko" „Wyzwolenia" dodaje jej otuchy pod 
tym względem. Bo i jakże? „Wyzwolenie*" za
powiedziało bierną taktykę — „Wyzwolenie" 
już dziś pociesza się, ie  jeżeli n ie  następny, 
to trzeci, jeżeli nie trzeci, to czwarty Se,,tu na
prawią zło. Czy „nieugięte stanowisko" „Wy
zwolenia" będzie polegało na tem, te  skoro już 
jest Senat, to wszystko jedno, czy będzie mógł 
obezwładniać Sejm, czy też nie — że wszystko 
jedno, czy będą kurjalni senatorowie, wszyst
ko jedno — czy senatorowie będą wybierani 
na 10 rat?! ‘( -  • ,

Czy tak? Nie chodzi nam  ani o persw a

zje, ani o napaści. Chcemy tylko, aby „Wy
zwolenie" — namyśliło się.

Co do nas, zaniechaliśmy gwałtownej ob
strukcji wobec usunięcia owego punktu o kwa
lifikowanej większości i  możliwości utrącenia 
kurjalnych senatorów. «

Jasna rzecz, że — o ile  prawica wróci do 
kwalifikowanej większości w trzeciem czyta
niu — rozpęta się znowu burza w Sejmie.

Nie będziemy szli w zawody z „radykaliz
mem" „Wyzwolenia", ale  to pew na, ie  wal
czyć będziemy do ostatka i  n ie  będziemy upra
wiali gauśnej bierności.

(Korespuudencja własna).
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Pierw otną przyczyną spadku m arki nie
mieckiej była wojną. Wszystkie późniejsze 
zm iany pozostają z nią w ścisłym związku, są 
skutkam i wojny. Jednym  z takich skutków był 
fakt przejścia od złotej waluty do gospodarki 
papierow ej. Jako  prawny środek platuiezy 
pozostały w ubiegu wyłącznie banknoty. Nie 
byłoby w tem  nic złego. Papieram i można tak 
samo płacić, jak  i kruszcem. W ielki błąd po
lityki finansowej nie polegał na tem, że pusz
czano w obieg papierki, lecz raczej na tem, że 
je  wypuszczano w ilości, nie będącej w żad
nym stosunku do znajdujących się  w obiegu 
towarów. Przeciwnie, im  dłużej trwała woj
na, tem bardziej zapas się  zmniejszał. Zasad
nicza różnica między produkcją pokojową a 
wojenną polega właśnie na tem, że wyroby 
wojenne n ie  wchodzą w obieg gospodarczy, 
lecz jako środki walki, sam e ulegają zniszcze
n iu  n ie  zostawiając po sobie żadnych ekwiwa
lentów, jedynie deficyt 1 spadek waluty.

Na podstawi e przeciętnej spadku waluty 
niem ieckiej, opracowanej przez Ministerjunr 
Skarbu Rzesizy, według kursu notowanego ua 
giełdzie w Amstetrdaiuie, a  przedłożonej 27 
września r, 1919 konstytuancie (druki Nr.
l067) można zestawić następującą tablicę: 

(spadek wyrażony w procentach) 
dzień i  fakt militarny, polityczny % 
m iesiąc łub gospodarczy
31. VI. wypowiedzenie wojny 100

2. V- przetrwanie frontu pod
Gorlicami i Tarnowem  87
początek nieni. ofensywy 
przeciwko Serbji 83

1916 27. V III. Rumunja wypowiada wojnę 72
J816 12. X II. Niem. propozycja pokojowa 68

wypowiedzenie nieograni
czonej wojny podwodnej 70
początek rewolucji w Rosji 67
Reichstag przyjmuje rezo

lucję pokojową 57
1917 7: XI. początek rewolucji bołszew. 56
1917 9. XI. w ielkie zwycięstwo nad

W łoehanu . 56

rok

1914
1915

1915 20. IX.

1917. 1. II.

1917 15. III . 
1917 15. VII.

1917. 16. XII. zawieszenie broni z Rosją 
i  początek pertraktacji pok.

1918 4. I- upływ term inu propozycji
uczestniczenia w obradach 
pokojo wych, postawionego 
En tencie
podpisanie pokoju z  Rosją 
udana ofensywa na zach. 
nowa ofensywa niemiecka 
(przejście Marny) 
początek ofensywy sprzy
mierzonych
A ustrja proponuje pokój 

Niemcy proponują pokój 
Rewolucja w Niemczech 
stra jk  generalny w Ruhirae 
obwołanie republiki rad  
w Bawarji
podpisanie trak tatu  wersal. 39 
zniesienie blokady 3 f

77,
73
78

57:

57 
55 
55
58 
88

i
33

1918 3. Ili- 
1918 21. III.
1618 15- VII.

1918 18. VII.

1918. 15. IX.
1918 5- X.
1918 9. XI.
1919 31. III.
1919 7. IV-

1919 28. VI.
1919 12- V II.

Dzień 27 stycznia r. 1920 był dniem naj
większego finansowego kryzysu N em ’ec. 
Marka niem iecka doszła do najniższego dotądś 
punktu i nie wynosiła wtedy nawet 4% swcyi 
jej przedwojennej wartości. Wśród ciągłych; 
w ahań zaczęła się jednak następnie powoLC 
podnosić, aż .w pierwszych dniach czerwca zai 
notowano spadek dolara ze 16*) mc. niem. ną 
34, guld ena h o l e n d  erski ego z 42 na 13, tran  i ą  
szwajcarskiego z 18 na 6. Przeciętnie pod
niosła się więc m u rk a  niemiecka w stosunku 
do waluty zagranicznej trzykrotnie.

Otóż ta  tendencja zwyżkowa m ark i nie®, 
wyszła z Ameryki leżała przedewszystkien) 
w interesie amerykańskiego przem ysłu. Sta-j 
ny zjednoczone bowiem czuły się  zaniepokoi 
jome tem, że Niemcy z pow odu niskiego stanu 
swojej waluty zdolne były eksportować na 
wielką skalę. Wysoki kurs dolara ułatw iał 
wprawdzie zakupy zagranicą, udzielanie za
granicznych pożyczek, stal się jednak w ielką 
zaporą d la  eksportu ; nie pozwala! między ior 
nemi Niemcom importować towarów z Am©» 
ryki. Niski stan waluty niemieckiej nie pny« 
nosił już Stanom Zjednoczonym, owych ktttJg-
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ścd z czasów wielkiej wiosennej wyprzedaży 
Niemiec ub. reku. Tymczasem nagromadziły 
się w Stanach Zjednoczonych kolosalne zapa
sy towarów bez najmniejszych widoków na 
zbyt. Należało więc czemprędzej włączyć ry
nek niemiecki do ogólnoświatowej konsumcji 
co dałoby się przeprowadzić przez podwyższe
nie siły kuptna marki niemieckiej. Zakupi ii 
przeto Amerykanie niemieckie dewizy, pa
piery wartościowe, akcje przedsiębiorstw 
przemysłowych, pożyczki państwowe i t. d.— 
wszystko to w wielkich ilościach. Marka nie
miecka szła w górę.

Nastąpiła konferencja w Spa, a wraz z 
nią ponownie spadek waluty niemieckiej. 
Kurs maiki spadał z data na dzień, a 11 listo
pada zanotowano na berlińskiej giełdzie war
tość dolara w wysokości 88 mar. udem. pray 
parytecie w czasie pokoju równym 4 mar. 20 
fen.

Inicjatywa .powtórnego podniesienia mar. 
ulem. wyszła wkrótce potem znowu ze strony 
Ameryki. W drugiej połowie listopada ub. 
roku spadł dolar z 88 ua 69 i odtąd utrzymu
je się mniej więcej na tym samym poziomie.

Przyczyna postępowania Stanów Zjedno- 
jMOinych leży, jak dawniej, w obniżeniu war
tości produktów i towarów, nagromadzonych 
na rynkach amerykańskich. Zniżka cen * 
jjedmej strony, posuwający się wciąż w górę 
Scuts dolara z drugiej, stworzyły poważne nie
bezpieczeństwo dla życia przemysłowego i 
handlowego Ameryki. Odbyt towarów został 
zatamowany. Magazyny zapełniały się coraz 
bardziej. Odczuwał się n. p. wielki brak po
pytu na 8—9 mil jonów bel bawełny, mimo, że 
X ę&tatnim czasie cena bawełny spadla z 40

na 20 centów za funt amerykański. Podobnie 
miało się z wełną. Sytuacja na rynku zaostrzy
ła się do takiego stopnia, że zapanowała ten
dencja w kierunku zmniejszania podaży za- 
pomocą gwałtownych środków, ażeby w ten 
sposób stworzyć równowagę — między podażą 
a popytom. Istniej© zamiar pozostawienia 
odłogiem wielkich obszarów plantacji kawy, 
bawełny i surow ej gumy. Rolnicy zachodnich 
stanów używają już teraz podobno zboża za
miast węgla, a do ogromnych zapasów dołą
czy się niebawem zboże z ostatnich zbiorów.

Oto do czego doprowadziła gospodarka 
'kapitalistyczna: w środkowej Europie panuje 
głód, w Europie wschodniej — tyfusy głodo
we, a w Stanach Zjednoczonych niszczy się 
zboże, nie obsiewa się uprawnych obszarów... 
A jednak, siły produkcyjne kraju nie pozwa
lają się gwałcić bezkarnie! Z wymienionych 
barbarzyństw wielko - kapitalistycznych rodzi 
się bezrobocie, grunt, jak wiadomo, podatny 
dla wszelkiej agitacji rewolucyjnej, dla flpi- 
łecznych przewrotów, bolszewtatnów.

Tego się lęka burżuazja amerykańska i 
usiłuje zapobiedz szerzącemu się tam bezrobo
ciu, zapomrocą zwiększenia eksportu do Euro
py, której potrzebne są produkty amerykań
skie. Lecz znowu to sarno, Europa ma niską 
walutę, a kurs dolarów, któremi trzeba pła
cić za amerykańskie towary — wysoki.

Oto dlaczego Stany Zjednoczone starają 
się podnieść i utrwalić kurs niemieckiej mar
k i  Przez to chcą włączyć Nemcy % powrotem 
do ogóluo-ś wiato we j gospodarki, a przez włą
czenie zwiększyć sw ój handel wy wozowy.

dr. W. Sclmidf.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

I w Paryżu ludność cierpi obecnie wsku
tek niesłychanej drożyzny, przymusowego bez
robocia, wzrastającego z dniem każdym, głów
c ie  w przemyśle metalurgicznym, krawieckim 
i  innych, ale niema upokarzających ogonków 
.ludzkich, wyczekujących na zimnie i deszczu, 
'których smutne wspomnienie przywiozłem ze 
tobą z Warszawy.
jtv Wpływa na to nietylko większy dobrobyt
Francji, ale i lepsza organizacja rozdzielcza. 
Proletariat francuski od samego początku kryzy- 

ijfu żywnościowego—powstał energicznie prze
r w  wszelkim ogonkom i zmusił odnośne wła
dze do wydan a wszystkim rodzinom należ- 
pych im „bonów" na ckleb, węgiel, cukier, 
inleko, naftę i t. p., i to na cały miesiąc, a na
stępnie na bony te otrzymywał należne mu 
jprodukty, nie wyczekując już w ogonkach. W 
razie ich chwilowego braku, informowały o 
tem konsumentów pisma poranne. W zimie, 
gdy była ograuiczoua konsumcja węgla, o- 
twierano ogrzewane kinematografy i tam od- 
jbywało się rozdzielanie produktów, -a jedno
cześnie improwizowano bezpłatne koncerty, 
skracając tym sposobem zebranym czas ocze
kiwania.I

Obecnie stosunki uległy zmianie. Bony 
kartkowe praw*e nie istnieją. Artykułów 
pierwszej potrzeby nie brak w Paryżu, i za 
drogie p eniądze otrzymać je w każdej chwili 
można. Jedfen tylko produkt jest obecnie 
znacznie tańszy niż poprzednio, a  mianowicie 
cukier, którego oena spadla z 6 fr. za kilo na 
3 fr. 50 cent., a stało się to dzięki temu, te 
otrzymano cukier z Polski, która sama wszak 
jest tegó produktu pozbawiona.

Nasza polityka „uprzejmości" godna jest 
pochwały — zapewniał mnie Francuz, zarzą
dzający składnicą cukru.

Czyżby jednak nie lepiej było trzymać się 
innej taktyki, polegającej na ścisłych obra
chunkach wzajemnych i na zasadz.e „dające
mu •— daję".?,

Piłsudski będzie witany, jak nowy Bóg woj
ny, następca Denikinów, Kołczaków i innych; 
z drugiej strony, tem samemi słowami, choć 
w innym duchu, powitają jego przyjazd ko
muniści. ^

Wśród bolszewików są elementy, posia
dające agresywne względem Polski zamiary, 
co potwierdza wielu francuskich towarzyszy, 
ale my w żadnym razie nie powinniśmy na to 
wpływać.

Co się tyczy komunistów naszych, przed
stawiających bolszewików, jako niewinnych 
baranków, wciąż napadanych, a nigdy nie na
padających — niech przeczytają sobie uważ
nie wywiad, jaki w dn. 10 sierpnia, Ł j. w 
przeddzień oczekiwanego przez bolszewików 
upadku Warszawy, miała francuska towarzy
szka Despereux z Jolem , (ogłoszony w „l‘Eu- 
rope Nouvelie").

Joffe, — według tow. Despereux — wi
dza! już komisarzy komunistycznych dyktu
jących swoje prawa w. Polskiej Stolicy. ,,Gdy 
tam będziemy — oświadczył — zagranica, a 
przynajmniej Augłja i Stany Zjednoczone nie 
będą nam mogiy odmówić stosunków han
dlowych". Na to tow. Desperaux odrzekła, że 
poprzednio stawała w obronie rewolucji ro
syjskiej, gdy ta miała przeciw sobie cały świat, 
ale tym razem staje po stronie Polski, bo w tym 
konflikcie uważa Rosjan za napastników, pro
wadzących wojnę imperialistyczną, na n eko- 
rzyść polskiej niepodległości, której od wieku 
domagali się prawdziwi rosyjscy rewolucjo
niści. Joffe z uśm!echem zapytał: „Czemuż 
to Polacy chcą wziąć to, co do nich nie nale
ży — jak np. Górny Śląsk?" „A więc jest 
prawdą — odrzekła na»za towarzyszka — o 
czem informowali mnie ostatnio polscy towa-

rzysze w Paryżu, że prowadzicie wojnę, by, 
zniszczyć Polskę i oddać Górny Śląsk Niem
com? Z jakiej racji? Czy to jest ziemia 
pruska lub niemiecka?" Na odpowiedź Joffe- 
go iż nie jest to równie ziemia polska —  
Despereux odparła — ,,że punkt ten podlega 
dyskusji (?!), ale, że nie ulega wątpliwości 
iż ziemia ta nie jest niemiecką. Czyżby rację, 
mieli również reakcjoniści niemieccy w Ry
dze, twierdząc, że chcecie zbliżyć do siebie 
N emców, by zanieść następnie wojnę na zie-i 
m:ę francuską? Gdyby wam się udało, j a t  
przypuszczacie, dostać się nad Iłen, znajdzie
cie tam i nasze, przeciwko wam skierowane1 
armaty". Joffe zbity z tropu, znalazł na to 
nr stępującą odpowiedź: '„Jesteśmy przekona
ni, iż naród francuski, gdy ujrzy nas ,,czerw©-' 
nyrh Rosjan", idących wspólnie z N emramt. 
przeciw Francji, zrozumie to, powstanie prze* 
ciw swemu rządowi i do nas się pray łączy".’' 
A na to tow. Despcraux: „Lud nasz zrozumie, 
wtowczas, że Ojczyzna jest w n.ebezpieczed*. 
stwi© i, jak jeden mąż stanm przeciwko na A*, 
dowi".

Sen o potędze bolszewików uległ od o- 
wych dni sierpniowych zmodyfikowaniu. Nie* 
przejednani rewolucjoniści bolszewiccy, dyktu
jący prawa całemu proletariatowi, a wabijająojr 
jedność robotniczą, sarni wchodzą w ukiady 
kapitałem zagranicznym, pozwalając mu eks
ploatować bogactwa Rosji sowieckiej. Tłuma
czą to koniecznością. Taż sama konieczność 
zmusza ich teraz do zawierania układów po
kojowych. My ich w żadnym razie n e będzie
my prowokować do wojny, mając jednak uszy 
i oczy otwarte na ich postępki.

HtorontaUco.

I f z n a  z Aleksandrem X krask ia  
i V iiiitrai C zerm in .

***
Przyjazd Naczelnika Państwa budzi tu 

ogromne, lecz i różnorodne nadzieje.
Głos narodu powinien oznajmić donośnie 

przez usta Piłsudskiego, że głównym cełem na
szym w koncercie europejskim, jest pokójl po
kój i  jeszcze raz pokój!

Przez prasę nacjonalistyczną, pałającą 
niewygasłą żądzą poskromienia bolszewizmu,

Wchodzę do niewielkiego, skromnie ume
blowanego pokoju przy jednej z bardziej odle
głych ulic Paryża. Na moje spotkanie powsta
je z szerokiej otomany były dyktator Rosji. Ta 
sarna, jak za czasów Dumy, ogolona, czarniawa 
twarz, krótko ostrzyżone włosy, uśmiech z od
cieniem leciutkiej ironji. Te same szybkie, 
nerwowe ruchy. I ten sam głos o skali bajecz
nie rozciągłej, którym Aleksander Kieroński 
czarował ongi tłumy dalekiego Pietrogradu, 
którym czaruje dzisiaj nieliczne konweatykle 
emigrantów.

Witamy się i rozpoczynamy rozmowę. Po 
chwili jakta młodzieniec melduje o przybyciu 
Czerno wa.

Uznany wódz Partji Socjalistów-Rewolu- 
cjonistów posiwiał mocno, i z obu stron ust 
begną mu dwie giębokie, bolesne bruzdy. 
Mówi powoli, z zastanowieniom i ostrożnością, 
ważąc każde słowo niby człowiek, pragnący za
hamować w sobie zbytnią nadzieję, zbyt opty
mistyczną wiarę we własne przewidywania.

Wśród demokratycznej emigracji rosyjskiej pa
nuje bowiem wiara w rychłe zwycięstwo. 
Ziściła » ę zapowiadana oddawna klęska zasa
dy zbrojnej interwencji obcej, porażka KOlcza
ka, Denikina i Wrangla. Spełnić się zatem po
winna i druga część eserowskiej doktryny: u- 
padek ,pozostawionych samym sobie bolszewi
ków pod ciężarem własnych zbrodni j błędów.

Młodzi działacze, którzy raz po raz jeżdżą 
do Rosji, którzy są praktykami nielegalnej, jak  
za caratu, akcji, — spoglądają różowo w przy
szłość. Czernow bada, analizuje, robi zastrze
żenia, me ula..

— Społeczna podstawa bolszewizmu zmniej
sza się niewątpliwie i w tempie dosyć pręd- 
kiem. Klasa robotnicza w ogromnym procen
cie powróciła na wieś. Ci prolelarjusze, co 
pozostali w miastach i ośrodkach niegdyś prze- 
myślowych, zajmują postawę wyraźnie opozy
cyjną, niekiedy wręcz wrogą. Wybory do wie
lu Sowietów, do inspekcji robotniczej dają bar
dzo często, coraz częściej większość antikomu-

KAROL IRZYKOWSKI.

A lfiszur ezili mi utai
*i Robert leżał na łóżku hotelowem i wył z 

bólu. Bolały go zęby już od rana, potem ból 
.‘jakby zaczaił się chytrze, aż z nadejściem no
cy* gdy już nie można było pójść do dentysty, 
jwy&koczył z zasadzki i zaczął zadawać Rober
towi wyrafinowane męczarnie. \Vw*ereił się 
maleńkim trybuszćnóm w miękki, bezbronny 
koniuszek nerwu, chwdami wbiegał, jak cichy 
ipiorua, rozłupywał kość na wskos i zanurzał 
glę gdzieś w głowie, wywołując na szczycie 
maszki ciepłe, rozstępujące się w okrąg fale 
cierpienia. Robert kwilił i skarżył się po ci
chu, jak dziecko. Ile razy ból na., La wał, usiło
wał me myśleć o nim, lecz zasnąć co prędzej. 
Przypisywał ataki bólu zdradliwym powiewom 
powietrza, które się przekładało przez szpary 
między kołdrą a prześcieradłem, i co chwila 
otulał się nią inaczej, coraz szczelnej. Chuchał 
!W ząb i pieścił go, jakby prosząc o litość, lecz 
gdy stracił cierpliwość, zaczął palcem pukać w 
ząb, a potem pięścią gnieść sob-e twarz, bo 
zdawało mu się, że w tea sposób, rozszeraając 
ból, przytępi go i zagłuszy. Złuda ta jednak 
die trwała długo, bo niebawem Robert wysko- 
« y l  z łóżka i przyciskając sobie obu dłońmi 
twarz z całej siły, latał koso po pokoju i wył z 
fcdłu w niebogłosy.

Równocześnie po drugiej stronie ulicy 
przez drzwi otwarte ua balkon pierwszego pię
tra  rozległy się dźwięki walwł i  „Wesołej 
jałówki". Grała córka wlaócaiafcki kamień taj'.

Nienawiść Roberta zyskała inny punkt za
czepienia. Siadł na łóżku i jęcząc zcicha, cze
kał, aż usianie ta gra przeklęta, teraz jedyna 
przyczyna jego bóiu i  bezsenności.

Wtem zapukał ktoś do drzwi i zaraz wszedł 
ze świecą w ręku mały, rudy człowieczek, z 
szwedzką bródką, oczyma okolonemi żółtawe- 
mi pierścieniami, tak, że wyglądały jak tarcze 
na strzelnicy; z pod oczu zaś i od kątów ust 
rozbiegały się pęki bruzd, które chwilami to 
zwężały się, to rozszerzały, jakby tłumiły na
gły paroksyzm śmiechu. Był również ubrany 
tylko w koszulę. Widocznie sąsiad hotelowy.

— Kto to? — spy'tał Robert, wściekły.
Przybyły, nic nie odpowiadając, zbliżył się 

nieco do Roberta i zaświeciwszy mu prosto w 
twarz, oglądał go od stóp do głów, jakby z sa
tysfakcją, poczerń postawił świecę na stole, a 
sam usiadł na krześle, które sobie wysunął na 
środek pokoju.

— Panu zapewne dokuczają moje jęki? 
Nie może pan spać?

Sąsiad kiwnął głową.
— Przepraszam pana bardzo...
— O, o, niema za co! — odezwał się są

siad ze skwapliwą dobrodusznością.
— Zęby mnie bolę strasznie!
— Zęby! Tylko zęby? — odrzekł sąsiad, 

jakby z rozczarowaniem. — A ja przypisywa
łem panu co najmniej kuroae żołądkowe.

— 1 ja wolałbym kurcze... Oj... oj... trochę 
cierpliwości, koah&ny paa-e, a mato mi się ból 
uspokoi i jęczeć przestanę...

— Ależ nie... n ie - właśnie... Niech to pa
na nic nie krępuje... Ry«z pan sobie na glos, 
jak lew na pustyni.

Rober! łtkiwnł się tak, to odra-au jęcaeć 
przestał.

— Ależ jęcz pan, proszę uprzejmie...
— Co panu na tem zależy?
— Czy tam z pańskiego biletu na drzwiach, 

że pan jesteś słuchaczem filozofji. Widzi pan: 
ja także jesieni niby filozofem. Nazywaj mnie 
pan Almanzorem. Krótko: Almanzorem. Ja to 
panu później wytłumaczę. Pau zna Lessmgo- 
wegu „Laokuona‘? Przypomina pan sobie pe- 
wn e s.amłąd ustęp, w którym Lessing’udowa
dnia, że helłen.zm bynajmniej nie polegał na 
tłumieniu naturalnych odruchów boki, że rzeź
biarz lisie Laokonnowi wrzeszczeć tak samo, 
jak So foki es kazał wrzeszczeć Filoktotow, i He
raklesowi... Precz więc z ascetyzmem! Wyj 
pan! Ulżyj pan sobiel

— W tej chwdi jednak nie chce mi się 
wyć, chco rui się śmiać... Pan masz takie śmie
szą©, kosmate, chudertawe nogd

— Panie! Panie! — jęknął w .tej chwili 
Almanzoi- biagaime, akcentując głoskę „pa"— 
aa mdość boską pratotoń pani

— Co panu jest?
Almanzor chciał odpowiedzieć ua to pyta

nie, lecz rzuciwszy z podełba ogromnie podej
rzliwe spojrzenie na Roberta, zaczął ogród
kam i:

— Jestem człowiekiem cierpiącym tak sa
mo, jak i pan, ale chronicznie i to co kilka dni. 
Cóżto, włazisz paa pod kołdrę? Pozwól pan, 
ja sobie tu siądę ua łóżku przy panu. Mam 
wprawdzie u s'abie tyukiurę jodową z pędzel
kiem...

— Dawaj pan! Ach panie!
Almanzor mruknął jakby z nieukonieuto- 

wania, że się niepotrzebnie wygadał:
— Pewnie się gdzieś zarzuciła na śmie

ciami... zresztą poszukam.

Odszedł i za chwilę wrócił, ale tylko z p ę
dzelkiem, zato z papierośn.cą.

— Gdzieś djabli wzięli... ale zapal pan pa
pierosa, to panu trochę ulży.

Robert, uradowany niezmiernie, okadzał 
dymem ząb bolący i słuchał wy wodów jegomo
ścia, który mu tak. niespodzianie skracał noą 
bezsenną.

— Jestem z zasady przeciwny uśmierza- 
niu bólów zewnętrznemi środkami. „Nawet 1x51 
fizyczny uważam tylko za pew en osobhwy ro
dzaj zamętu duchowego, którego nie umiemy? 
opanować" — tak opiewa trzeci paragraf mo? 
jej ewangelji. Ból, panie łaskawy, to tajemni
cze zadauie do spełnienia, to niespodzianą 
ścieżka do Boga, której się zgubić nie powin
no I Otwórz pan gębę!

Tu Almanzor nieproszony włożył R ober 
towi paleo w usta i  dotykając bolącego zęba, 
mówił uroczyście:

— Aha, dziurawy, bardzo dziurawy I Ta 
dziura to teberu*«uiiua świętego bolu. Czu
jesz pan to?

— Czuję tylko, i© tędy przewiewa wciąj 
jakiś wiatr. Fiu! fiu!

— Człowieku, o jakież ja ci zazdroszczą 
twojego bolu—

— Mogę panu łatwo wyświadczyć tę przyj 
jemność, wybijają* panu kilka zębów. Alą 
paaecież mówiłeś pan, że i  pan także...

— Ach, mój ból... mój nawał wzmianki
M f S  tySft-
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nistyczuą. Wśród tej większości spoty kumy 
m ieńszew ików , członków slj-ońuictwa pól-le* 
galnego i t. z w. bezpartyjny ch, n ie rzadko  sym- 
patyków S. R. Masa chłopska a  gdy właściwie 
n .e była bolszewicką- W październiku 1917 r. 
chciała ziemi i pokoju- wszystko. Teraz 
władza sowiecka drażni ją, odpycha, prowoku
je. Arm ja czerwona, w przeważnym odłamie 
włościańska- ma dosyć wojny, dosyć żelaznego 
rygoru i surowych represalji Trockiego. W 
październiku r. ub. po odwrocie z Polski front 
Sowietów przypom inał do złudzenia epokę po
koju brzeskiego. Wszędzie wiece, narady, nie
słychana dezercja, ba, zabijanie oficerów i ko
misarzy politycznych. Odtąd nastąpiło dość 
znaczne uporządkowanie stosunków.

— A rola władzy sowieckiej na prowincji?
— W miejscowościach odległych od cen

trum i od linji kolejowych niem a Sowietów. 
Rządzą zgromadzenia gminne i wybrani przez 
nie pełnomocnicy. Rządzą nieraz zgrane kliki 
bogaczy, paskarzy, gdzieniegdzie wręcz odważ
nych, nieuznających niczyjego ponad sobą au 
torytetu jednostek. N a jw ię k ^  sprawność tech
niczną wykazywały czerezwyczajki... Mówię te
dy, ie  podstawa społeczna boUzewizm-u zwęża 
$ię. W biurokracji — moc żywiołów obcyeh i 
wrogich komunizmowi. Energja zwolna wyga
sa, twórczość słabnie. Wyrok zagłady w zasa
dzie już podpisany. Idzie o to, ile czasu to 
wszystko trwać jeszcze będzie. Czy bołszewizm 
przetrzym a wiosnę i lato? Któż zaręczy... Tak 
często robiono fałszywe przepowiednie. Ja  mo
gę jeno wskazać ogólne lioje rozwoju, które 
prowadzą komunistów nieuchronnie do klęski. 
— Czeruow uśmiecha się: — Stan obecny po
równać łatwo z kończącą się powodzią: rozla
na szeroko woda odpływa wstecz z pól 1 łąk 
zatopionych; tu i  owdzie pozostają kałuże; z 
boku nie widać ruchu fal; a  jednak z każd ^ , 
godziną coraz więcej ciemnej ziemi wynurza 
się z ton’. Tak jest! komunistyczna powódź już 
odpływa, Rosja.!, pozostaje- —

— Więc jakąż będzie ta  Rosja „trzecia1*? 
iCto stenie u jej s teru?

— Tu właśnie tkwi zagadnienie najtrud
niejsze. Bolszewicy okazali się dostatecznie 
silni, by złamać wszystkie jnne grupy społecz
n e  1 polityczne, a  za słabi, by eamym na  dłu
żej utrzymać władzę. Jedno wiem: w tej oliwi
li reakcja nie ma an i wpływów ani znaczenia. 
iWrangel otworzył oczy najbardz ej naw et na
iwnym. Nikt n ie  oczekuje niczego od genera
łów i  ziemian, Przyszły Rząd musi być wyra
zem potrzeb i dążeń demokracji pracy („tru- 
dowoj diemokratlji*). Program 8. R. pozostaje

bez zmiany: dem okracja, przez dem okrację do 
soejal zrou. Ufamy, że uda nam  s»ę opanuw ać 
przyszły rewolucyjny ruch włościański11.

Po ch w li zabiera głos K iereński:
— Kraj jęczy w uścisku krwawym  bmsze- 

wizmu. I  kraj dojrzewa do przewrotu. Bole
sna nauka trzech i pół la t nie poszła na  m arne 
d la  ludu. Bołszewizm upadnie. Kontrrewolu
cji m e pragnie an i chłop ani robotnik- Jedyną 
silą przyszłości jesteśmy my — rosyjscy dem o
kraci. Z nami Polska musi szukać porozumie
nia. Proklamowaliśmy pierwsi jej praw o do 
niepodległości. W IV Dumie ja sam jeden bro
niłem Waszej idei państwowej. Niezawisłość w 
sensie międzynarodowym Polski i  F inlandji 
nie ulega d la  nas żadnej wątpliwości. Ale trak 
tat, zaw ierany pr?ez W as w Rydze z p. Joffe, 
ulegnie rewizji, gdy wybije godz na trzeciej 
Rosji. Związek Rosji z Łotwą, Eskutją, ewen
tualn ie Litwą kowieńską należy do konieczno
ści dziejowych. Sprawy ukraińska i białoru
ska nie egzystują w znaczeniu międzynarodo- 
wem: rozstrzygn ę je  Wszechrosyjgka Konsty
tuanta. Niema Rosji bez Ukrainy ani Ukrainy 
bez Rosji. Niech o granicach polsko-rosyjskich 
zadecyduje wola ludności zainteresowanej. 
Spory Rosji i  Polską wyjaśni porozumienie, 
nigdy mierz. Lwów, Wilno ciążą do Polski. 
Mińsk do Rosji. W przyszłości nadejść musi 
doba porozumienia demokracji słowiańskich. 
Czy W arszawa nie widzi możności pojednania 
% Pragą Czeską? Przestańcie popierać Sawin- 
kowa, Balaobowicza. Wyciągnijcie — n e  mó
wię tylko o W as, socjalistach, a le  o  Państw ie 
— dłoń do demokracji rosyjskiej, dziś zdruz
gotanej, zdziesiątkowanej, zniszczonej, jutro 
zwycięskiej...

Po paru godzinach wyszedłem na pustą 
ulicę. Na schodach minęli m nie: energiczny
Awksieutjew, były prezes Rad Włościańskich, 
i siwy, jak  gołąb, patrjarcha Rewolucji—Minor, 
Zatrzasnęły się drzwi... B egnący cwałem chło
pak wcisnął mi „Popukire*a“. Na pierwszej 
stronicy widniał przyłapany gdzieś list Sadou- 
la, pisany z rozkazu i w im em u Zinowjewa: 
„Kto jest Lafonł (znany deputowany komuni
styczny, wygnany ongi przez Trock ego)? zwy
czajny agent Daszyńskiego...** Przem awiała Ro
sja rzeczywista, Rosja rządząca, Rosja, w któ
rej dłoniach spoczywają klucze od Kremla. A 
na górze błyszczało światełko w .oknie pokoju, 
gdzie K iereński, Czernow i Minor organizują 
początek „powrotnej fali ideałów z m arca ro
ku 1917“. a.

Obrady Sejmowe.
Sesja trzecia. — Fos edenie 205.

Wczorajsze obrady aejmowe toczyły się 
przeważam na  tem at spraw  gospodarczych. 
Ks. pos. Kurzawski w długiem  przemówieniu 
szeroko opisywał przemysł pszczelny, i  prze
jęciem się informował posłów o najbardziej 
intymnych szczegółach rodzinnego życia 
pszczół. Przemysł pszczelny, który z dużem po
wodzeniem m oinaby nazwać proboszczow
skim, znalazł w ks. pośle wymownego opieku. 
na. Pas. Browasford mówił o szczepieniu 
świń.

Następnie Izba zajęła się sprawą kryzysu 
węglowego, który w ipusób niesłychanie do
tkliwy daje się w ostatnich szczególnie mie
siącach odczuwać przemysłowi i masom robot
niczym łódzkim.

Dyskusja w tej sprawie przybrała charak
te r ogólniejszy.

Tow. Szezerkowsk' w ćwietnem przemó
wieniu wykazał istotne przyczyny kryzysu.

Rząd, — mówił tow. Szczerkowski, — któ
ry si? opiera na żywiołach paskujących, nie 
jest w sianie przeprowadzić ani przymusowej 
pożyczki, an: polepszyć aprowizacji robotni
ków, ani zakup ć lokomotywy i wagony dla 
kolei.

Odbudowa przemysłu, zabezpieczenie ro
botników przed kryzysami jest w obecnych 
w arunka.h  niemożliwe - -  możliwe będz e tyl
ko wtedy, gdy Rząd pójdzie w kierunku dale
ko idących reform. Rząd obecny jednak nie 
jest do tego zdolny, bowiem w dziedzinie ży
cia, polityki gospodarczej, daje s.ę kierować 
przemysłowcom, kapUabstom.

Pod koniec posiedzenia Izba zajęła gię 
projektam i ustaw o nowych orderach.

Tow. Liberman w imieniu Z. P. P, s. w 
myśl regulam inu sprzeciwił się rozpatrywaniu 
tych projektów na  wczorajszem posiedzeniu.

Marszalek znalazł wyjście zarządził 
półgodzinną p rzerw ę dia omówienia projektów 
ustaw przez kom isję  konstytucyjną-

Na komisji uchwalono projekty ustaw o 
orderach przeć who 4 głosom (B socjalistów, 
1 „W yzwolenia1').

Ńa posiedzeniu Izba rozpoczęła w sprawie 
tej dyskusję merytoryczną.

Ks. Lutosławski w sposób wykrętny 
przewrotny dowodził o potrzebie orderów.

P oł Piotrowski — chadek — w sposób 
niesłychanie zabawny wyrozumował, że choć 
ordery nie są potrzebne robotnikom, że cboć 
order może otrzymać tow. Daszyński, albo co

gorsza, tów. Diartiand, czy L iberm an —■ jest
za ustawą — bow.em ordery te są potrzebne 
zagranicy.

Tow. Liberm an w sposób dowcipny odpo
w iadał na wywody ks. Lutosławskiego, wyka
zując całą nicość argumefitów endeckiego 
mówcy.

*
* *

Początek o godz 4 ni. 25.
Interpelacje wnieśli między Innymi posłowie; 

tow, Dobrowolski w sprawie nadużyć urzędników 
w po w. Kieleckim,

PKZLMOWIJSNIE MARSZALKA O ZNACZENIU 
FUDROJŚY NAłJEFLMKA PAŃSTWA.

Nesfępaie a&bral glos Marszatek: W dzteiej-
sw j historycznej chwili, gdy Francja przyjmuje 
gościnnie Naczelnika Pańrtwa i zastępców ra%u 
naszego, i Sejm nasz winien zaznaczyć swe stano
wisko.

Wiekowe węzły przyjaźni I krwi wspólni* 
przeicnpj łączą nasze narody. Węzły te trwałe, no 
oparte na wzajemnym żywotnym interesie. Jeśli 
sympatje narodów często przemijają, to przecież 
ni a może się zmienić położenie geograficzne Pol
ski i Francji.

Ścisła łączność między naszemi armiami umo- 
żltwi i Polsce i Francji spokojną pracę nad odbu
dowaniem obydwóch krajów, a przy czy ni się nie
wątpliwie i do tego, ie  ciężary wojskowe w obyd 
wóeh krajach nie dosięgną tej przygniatającej wy 
eokeści, pod jaką przed wojną światową jęcżaia 
Europa. •

Niechaj dziś nad Sekwaną głośn ym  echem 
odbije się okrzyk, jaki wznosimy w Sejmie Pol
skim- Niech żyje Francja 1

Okrzyk ten posłowie, stojąc trzykrotnie po
wtórzyli.

Na wniosek p, Ross*ta uchwalono wysłać de
peszę do Francuskiej iżby Deputowanych z okazji 
pobyiu Naczelnika Państwa w Pa ryż#.

DitliiJNE SPRAWY,
55 kolei odesłano do kom-sji w pierwszym 

czytaniu teuka ueiaw mięazy uuueuu; na wuwaen p. 
Jaeiutciewioza wyznaczono w Komisjo skarbowej 
term in 24 godzin na sprawozdanie o wniosku jago 
w aprawto ułatwienia sprowadzania nawozów 
sztucznych, maszyn roicuezych 1 t. d.

Przystąpiono do wniosku P. Herea o parcela
cję dóbr w Useskowiia. Rei er uje łes. kurz* weto, „m- 
wiająo rezduciję wzywającą rząd do uatyohm-iaeto- 

j w«) parcelacji tych dóbr.
Po®. Hera. Dobra te należą do księcia Reus-

sa. Opinia publiczna w Pozuańskiem jest zanie
pokojona pogłoskami jakoby były właściciel trak
tował t  Rządem Polskim o ponowne nabycie tych 
dóbr. W sprawie tej mówca przed 4 miesiącami 
wniósł interpelację do Prezydenta Ministrów, ale 
dotychczas odpowiedzi nie otrzymał, 4*

Z chwilą ukazania się tego wniosku w prasie 
rząd angielski w piśmie do rządu polskiego zwró
cił uwagę na to, i i  małżonka ks. Reussa jest oby
watelką angielską. Anglja nie powinna się wtrą
cać do naszych spraw wewnętrznych.

Rezolucję komisji przyjęto.
O PODNIESIENIE PSZCZELNICTWA.

Następnie zajęto się wnioskiem p. Sobka w 
sprawie podniesienia pszczelnie twa.

P. ks. Kurzawski. Pszczejnictwo w Polsce na 
skutek wojny uległo znacznemu zniszczeniu. W Lu
belskiem «p. zniszczono 83-276 uli. O własnych si
lach podnieść się ono nie potrafi.

Mówca w imieniu komisji składa szereg rezo
lucji zmierzających do podniesienia pazezelnictw*.

Rezolucjo to przyjęto,

O WYDANIE POSŁÓW.

Potent p. Grzgdzteiski referował sprawę wy
dania posłów: Kowalczuka, Borunia i Junfiewiesa. 
Przeciwko p. Jurkiewiczowi władze administracyj
ne przeprowadziły już dochodzenie i uznały go 
Winnym tego, że nie odstawił koatygentu zboża 
w przepisanej ilości i zboże odstąpił innym oso
bom. ,

Natomiast komisja wnosi by odmówić wyda
nia poa. Kowalczuka i Borunia.

Izba uchwaliła wnioski komisji.
SZCZEPIENIE ŚWIN.

Przystąpiono do sprawy przymusowego 
pienia świń, przeciw zaraźliwym chorobom.

Referuje pos. Browneferd, Wniosek komisji 
wzywa rząd do wprowadzenia w najkrótszym cza
sie przymusowego szczepienia świń przeciw zara
źliwym chorobom, przygotowania odpowiednich 
Ilości szczepionek.

Minister Rolnictwa poniatowski. Jeżeli mowa 
O przymusowem szczepieniu to należy/’ zaznaczyć, 
że w sprawie tej nietyle na przeszkodzie etoi nie
chęć ludności, lecz trudności techniczne.

Ponieważ wniosek komisji jest zbyt ogólniko
wy, proponuje mir te ter, aby sprawę odesłać do ko
misji rolnej.

Za zgodą referenta odesłano sprawę do ko
misji. ^

O POWIĘKSZENIE LICZBY PRZEDSTAWICIELI 
MIAST W SEJMIKACH.

Następni© p. Suligowakl przedstawił sprawo
zdam© Komisji Administracyjnej o swoim waiow- 
ku w sprawie powiększenia liczby delegatów od 
miast w sejmikach powiatowych. Liczba ta była 
dotychczas nieodpowiednią, ponieważ przeciętnie 
ua 30 delegatów wiejskich przypadało 2—4 dele
gatów i  miast. Komisja jednomyślnie proponuje 
nowelę, żeby liczbę delegatów t  miast Uczących 
przeszło 10 tysięcy mieszkańców, powiększyć a 2 
na 8, z miawt ponad 18.000 mieszkańców na 4, a s 
miast pomad 20-000 mieszkańców — 5 delegatów.

Nowelę uchwalono w drugiem i trżeciem czy
taniu.

KRYZYS ŁÓDZKL

Wniosek pos. Waszkiewicza w sprawie kryzy- 
•u w przemycie włókienniczym okręgu łódzkiego 
referował pos. Galiński. W grudniu r. ub. więk
szość fabryk łódzkich stanęła z powodu braku wę
gla. Ilość bezrobotnych dos.ęgła 30.000. Przyczy
ny kryzysu są następujące: niedostateczne i niere
gularne zaopatrzenie w węgiel, niedomagania ko
munikacyjne i aprowizacyjae, wadLiwa działalność 
centrali dewiz, wreszcie brak ochrony celnej.

Komisja przemysłowa wzywa Rząd, aby 
dostarczył przemysłowi włóknistemu niezbędną 
ilość węgla, uregulował aprowizację robotników i 
dokonał rewizji na liajack kolejowych, poszukując 
wagonów używanych niezgodnie i  ich przeznacze
niem.

Przemawiają jeszcze pos. Waszkiewicz, Ma
jewski, Witkowski, Ssty hiłło i Harasz.

Przemawiał również tow. Szczerkowski (prze
mówienie z powodu braku miejsca podamy jutro).

Rezolucje komisji przyjęto.

ORDERY „BIAŁEGO ORLA* I „POLONIA RESTI- '  
TUTA’*. V

Przystąpiono do sprawozdania komisji kon
stytucyjnej w sprawie ustanowueuia orderu „Orla 
Białego** i „Beue Merenti1’.

Poa. Dubanuwicz. Dop.ero dziś o godz. 5-ej 
podczas posiedzenia plenarnego komisja zebrała 
się w ceiu omówienia ustawy o orderach. P. P. S. 
wszakże o paciając się ua regulaminie sprzeciwiła 
się załatwianiu • tej sprawy na komisji podczas o- 
brad plenum. Z punktu widzenia formalnego jest 
to słuszne. Mówca jednak stawia wniosek przej
ścia do obrad merytorycznych nad obu ustawami

Tow. U o b erm an . Pośpiech w tej sp ra 
wi© jest n iew skazany . O brady kom isji pod
czas plenum  są rzeczą n iedopuszczalną. (G łos:
Ju ż  tak  byw ało). J e s t to m ożliw e wówczas, 
gdy wszyscy członkowi© kom isji na to się  zgo
dzą, a le  jeśli jesl sprzeciw  — uaieży go usza
nować. Każdy poseł mm obow iązek  być na po
siedzeniu  kom isji, k tó rej je s t członkiem . San
kcjonow anie podobnych p recedensów  może 
pociągnąć n ieobliczalne skutki. Mówca wnosi 
o usunięcie tego p u n k tu  z p o rządku  dzien
nego.

Marszalek stwierdza, iż pos. Iis-berman for
malni© ma słuszność.

y



Dla załatwienia sprawy Marsz, zarządza pół
godzinną przerwę, w czasie której ma się zebrać 
komisja konstytucyjna. To w. Lieberman: Bardzo 
sprytna finta, ale niezgodna z regulaminem).

(Po przerwie).
0Pos. Dubanowicz. Komisja. uznała projekt 

rządowy za celowy i pożyteczny, wprowadziła pe
wne zmiany. Z nich główna zmiana nazwy, za-

„R U t> U T  N 1 K", p r ą t e k ,  4 lutego 1921 r.
Nr. 34

miast: „Bene Marenti’ — „Polonia Restituta". Na
czelnik Państwa z tytułu swego staje się kawale
rem „Orla Białego". Kapitułę wybiera co trzy la
ta Zgromadzenie Kawalerów Orderu.

Mówca cichym głosem streszcza ustawy i re
feruje zmiany poczynione przez komisję. (Glosy 
na lewicy: Nie nie słyszymy, a chcemy wiedzieć, co 
nas czeka).

Tow. Liebrrmcra wyjaśnia, jakie względy 
rzeczowe skłaniały gd do sprzeciwienia, się u- 
stawie o orderach. Jutro będzie się gipsować 
nad artykułem konstytucji, który głosi, że 
Rzeczpospolita nie uznaje przywilejów ani or
derów. Dziś zaś ma się uchwalać ustawę 
stwarzającą aż siedem orderów- Ludność wo
lałaby powiększenia racji żywnościowych niż 
stwarzania nowych orderów. Motywy przed
łożenia rządowego, że we Frankonji istnieje 
order koguta i psa, że i Sowdepja wprowadzi
ła ordery, i© Państwo nie zawsze może zaspo
koić materjalne żądania i potrzeby urzędni
ków i dlatego wprowadza ordery — bynaj
mniej nie przefeonywują.

Żadnej reformy nie uchwalono z takim 
pośpiechem. Motywują go względami polityki 
zagranicznej. Jest to dowodem, że dyplomata
mi u  nas są arystokraci. My zaś uważamy, \ż 
dyplomację i politykę zagraniczną robią sze
rokie masy i stronnictwa, które na nich się 
opierają- Pan Massaryk robił dobrą politykę 
zagraniczną, a orderów w Paryżu uie rozda
wał. Zbliżenie się między narodami powinno 
się opierać nie na orderach, ale na szczerej 
polityce demokratycznej. Ustawa o orderach 
jest sprzeczną z zasadami demokratycznemi 
i dlatego mówca w imieniu swego klubu ci- 
świadcza, iż będzie glosował przeciw.

Ka. Lutosławski przemawia za ustawą o orde
rach.

P. Adam Piotrowski (Ch. D.). Jako przed
stawiciel Klubu Robotniczego wyraziłem już w ko
misji podobne zdanie, jak p. Lieberman. Wiemy, 
że robotnikowi nic po orderach; prędzej niż robot
nik dostanie order p. Lieberman, p. Daszyński, na
wet p. Diamamd. (Wesołość na lewicy. Tow. Dia- 
mand: Ja się z panem podzielę). Ale ponieważ 
dowiedzieliśmy się, że tu chodzi o zagranicę i do
bro kraju, zgadzamy się aa ustawę z poprawkami.

Tow. Lieberman. Los jest dla mnie okrut
ny, bo zmusza mnie do podziękowania Mar
szałkowi za to, że zacytował z projektu konsty
tucji ustęp, który ma rzekomo przeciw mnie 
świadczyć, mianowicie, że przywileje, tytuły, 
prócz zawodowych, naukowych i urzędowych 
są wykluczone. Jednak ta ustawa stwarza no
wy tytuł, tytuł „Kawalerów Orderu", który nie 
należy do tych trzech jrategorji.' Mimo to nie 
rozumiem dlaczego Marszałek mieszał się do 
dyskusji w' sprawie, którń nie dotyczy prze
wodniczenia. Ks. Lutosławski przytaczał Na
poleona na poparcie ustawy- Napoleon miał 
zmysł rzeczywistości i-z pewnością ostrzegłby 
panów przed uchwaleniem orderu w tak kry
tycznym czasie. Znając nastroje ludu można 
z całą pewnością stwierdzić, że jest to zabawa 
niebezpieczna- Ks. Lutosławski twierdził, że 
przykład Sowietów jest raczej argumentem 
przeciw mnie, tymczasem widzimy tutaj, że 
bolszewicy jakoś w tej- sprawie zgadzają się z 
ks. Lutosławskim i z pewnością żinowjew nie 
bronił orderu „Czerwonego Sztandaru" z 
mniejszym zapaleni, niż ks- Lutodawski orde
ru  „Białego Orła". Sprawdzą się przysłowie: 
że skrajności się stylpją. Ks. Lutosławski u 
spokajał, że ordery nie są rzeczą zlą, byle rząd 
tak, a tak postępował, lecz niestety, ks. Luto
sławskiego słucha bardzo mało ludzi w Polsce, 
nawet, jeżeli się nie mylę, w Jego własnym 
okręgu.

Życie wszystkich państw uczy, że kult or
derów korrurnpuje warstwy próżnujące, a 
jes t' pośmiewiskiem warstw pracujących. Dla
tego mimo zapewnień p. Piotrowskiego, że do
stanę order, będę głosował przeciw ustawie.

Następnie obie usiawy orderowe przyjęto w 
drugim czytaniu. Wskutek sprzeciwu posła Dia- 
manda, popartego przez SO posłów odłożono 3 czy
tanie do jutra.

P. Urdman referował ustawę o unormowaniu 
stanu prawno-politycznego na ziemiach wschodnich 
Ustawa ta wprowadza trzy nowo województwa: 
wołyńskie z'siedzibą w Łueku, poleskie, z siedzibą 
w Pińsku i nowogrodzkie z siedzibą w Nowogród
ku. Powiaty grodzieński, woskowyski i białowie
ski przyłączono do istniejącego już województwa 
białostockiego. Zamierzone jest jeszcze utworze
nie województwa wileńskiego. Między Lnami n- 
stawa rozciąga na te tereny działanie ordynacji 
wyborczej, a przeprowadzenie wyborów przewi
dziane w terminie 120 dni od ogłoszeniu niniejszej 
ustawy.

Na leni odroczono obrady.

PORZĄDEK DZIENN Y DZISIEJSZEÓO PCS1B- 
DZLNIA.

Następne posiedzenie dziś o godz. 11 przed po- 
ij dniem.

Na porządku dziennym m. in.: Trzecie czyta- 
tanie ustaw o orderach; głosowani© uad konsty- | 
tucją od art. 39.

POZNAŃSKA TRESURA
mość od poezątku do końca 'je s t zmyślona. 
(PAŁ).

Wciskowy pisze nam z tej dzielnicy — odzie- 
dziczonjcih po Prusakach ,dobrych obyczajów i bo- 
jaźni bożej: „Rygor panuje tu nadzwyceajjy. Za 
plamkę na butach, brak guzika, uiezsmiknięoie 
drzwi lub inne powsziedni© niby — przewinienia 
karzą nas co najmniej siedmiodniowym aresztem. 
To też buty czyszczą co najmniej, piętnaście razy 
na dzień.

„Pod grozą aresztu musimy czytać „Rzeczpospo
litą", „Gazetę Warszawską", „Kuirjeir Warszawski" 
Innych gazet czytać nie wolno.

,,Modlenia mamy powyżej uszu: rano, przed 
obiadem, p0 obiedzie i wieczorem; w niedzielę obo
wiązkowo nabożeństwo.

„Wrócę skończonym idjołą. Po co kończyłem 
gimnazjum? Jeśli pobędę tu ze trzy miesiące, za
pomnę doszczętnie wszystko, caegom się w szko
le nauczył. Czy nie macie środka, aby ten pnBki 
system został zastąpiony przez tony?..."

Bez komentarzy!

***

Mrcsl&a sajmifi,
Komisja regulaminowa i nietykalności po

selskiej pod prze w. p. Seydy uchwaliła w myśl 
wniosku tow. Pużaka odmówić aezwolenia na 
ściganie pos. Dury i towl Chudego, natomiast 
po stanów ?o no jednogłośnie wydać p. Dąbala.

*3***
Komisja adroinietraeyjna pod przew. ks.

Sobolewskiego w obecności min. Heurkha de
batowała nad wnioskiem rządowym o prze
kształcenie ministerjum kultury i sztuki na n- 
rząd sztuki przy prezydium rady ministrów. 
Po szczegółowej dyskusji komisja 10 głosami 
przeciw 4 postanowiła odroczyć głosowanie 
nad tą sprawą celem umożliwienia klubom za
jęcia stanowiska. , ,

  %

Srasifea polityczna.
Podczas przejazdu Naczelnika Państwa 

przez Łódź w drodze do Paryża wieczorem dn.
1 b. m. na dworcu Kolejowym witał’ go przed
stawiciele Magistratu z tow. Rżewskińi ua cze
le, władz wojskowych j administracyjnych.

***
Min. Skarbu p. Steczkowski wyjeżdża dziś 

do Rygi. •
*

*  *

W ,Ne tie F re;e Presse" pojawiła się wia
domość, jakoby Take Jonescu, 'będąc w War
szawie, zaprojektował rządowi polskiemu roz
biór Węgier przez Czechy, Jugosławję, łlumu- 
nję i Polskę. Wydział Prasowy Minister jum 
Spraw Zagranicznych jest upoważniony do ka
tegorycznego oświadczenia, że cala ta wiado-

Posełstwo czechosłowackie w Warszawie 
komunikuje, iż poseł czechosłowacki w War
szawie dr. G ira  został upoważniony do zastę- 
powan a ministra spraw zagranicznych dr. Be
nesza, który wyjechał do Rzymu i do Paryża.

WACŁAW WOLSKI.

I o N i  J i l i t j i  u  Mit.
Czerwone światełko.

.-.Dziwnie tęskny urok ma dla mnie za
wsze czerwona latarka, płonąca z tyłu osta
tniego wagonu odchodzącego w dal nocy, w 
ten mrok tajemniczy, pociągu. Jest w jej ma
gicznym blasku coś jakby z tajemnego wezwa
nia do jakiejś nieprawdopodobnej, baśniowej 
podróży, do jakichś marzenno-turystycznych 
■przygód, coś jakby z intymnej obietnicy cze
goś niespodziewanego. Bajlki jakichś nieocze
kiwanych przeżyć, “za któremi zawsze tak tę
skni w biednej szanzyźnie życia wd^Ł tęsknią
ce, wciąż czegoś nowego spodziewające się, 
niepoprawne serce ludzkie!

Smętny, przejmujący, przeszywający chło
dny mrotk nocy, gwizd lokomotywy, zwykle 
poprzedzający bezpośrednio ruszenie pociągu 
(tę chwilę, kiedy się rozpoczyna oddalanie, 
jakby zapadanie się w dal czarną, czerwonej 
wizji tego światełka), ma w sobie jednak coś 
z  radosnej gędźby o możliwości niepodobień
stw®, coś z tajemnej przepowiedni zawiezie
nia tych, co jadą tym pociągiem, przez tego 

I Syndbada plantu kolejowego (ginącego w 
mroku nocy), jakim jest lokomotywa, ciągną
ca za sobą wagony — w jakieś bajkowe cuda!

Jest w tym gwiździe lekomotywy, i w 
towarzyszące™ mu, po we lnem oddalaniu się 
w daL czarną, nieznaną, czerwonego świateł
ka ostatniego wagonu odjeżdżającego pocią
gu, coś z gaya saber (radosnej wiedzy) uczu
cia wyzwolenia, jakiego doznaj omy. stojąc np. 
wieczorem, w Genui, na via Balbi, przed ta
jemniczą, dziwnie nęcącą, jakby magicznie o- 
świetloną, pełną „bajecznie kolorowych", e- 
gzotycznych plakatów, i modeli pasażerskich 
„piroscafów", wystawą jakiegoś biura okrę
towego (dalekich, zamorskich podróży), i ma
rząc o naprawdę syndbadowej, opjumowo upa
jającej Bajce przeżyć pejzażowych, radosnych, 
czy też wególe życiowych, o tej całej ni es po
ił ziarniści, niesłychaności przygód, jakie by
ły udziałem jakiegoś Rimbauda czy Gaughina!

...O tem wszytki em nam, proletarjatowi, 
pasierbom życia, przykutym, zda się, bezna
dziejnie dio jego twardej, szarej taczki, nam,
dożywotnim helotom jego prozaicznej, przy
ziemnej codzienności, mówi tajemnie i dzi
wnie suggestyjnie, takie czerwone, zwolna 
oddalające się w mrok nocy, światełko, pło
nące z tylu ostatniego wagonu odjeżdżającego 
gdzieś daleko pociągu...

Jteczelnik Państwa w jfaryżu.
PRZEJAZD PRZEZ KOLONIĘ.

Bruksela, 3 lutego.
(PAT.) (Havas). Naczelnik Pańslwa Pił

sudski przybył do Kolonji o 8 e j w ieczorem . 
Na dworcu pow iali go poseł polski i attache 
wojsko wy z Brukseli, kousuiowie z Kolonji i 
Essen i liczni przedstawiciele koionji polskiej. 
Na powitanie Naczelnika P a ń sk a  z;aw.h się 
leż członkowie wysokiej komisji międzysojusz- 
ąfczej prowincji nadreńskśch, między innenii 
Tirrard, komisarz angielski Robertson, zastęp
ca generała Degoutte i przedstawiciele władz 
wcjaifiowy ch angielsk ch. Na granicy belgij
skiej ws-adł do pociągu Naczelnika Pańslwa 
gubernator prowincji Leodjum Gregoire, któ
rego wydelegował rząd, by powitał Naczelnika 
Państwa Polskiego.

PRZYBYCIE DO PARYŻA
Paryż, 3 lutego.

(PAT.). (Havas). Pociąg, wiozący Naczel
nika Państwa ze św tą, przybył tu o 11 mm. 5. 
Dworzec północny przystrojony był trofeami, 
.jhorągwianu i dywanami. Marszalka Piłsud
skiego pow tali na dworcu: generał Lasson, 
szef kancelarji wojskowej prezydenta Mtłle- 
randa, prezydent ministrów Br and, dalej pp. 
Barthou, minister wojny, generałowie Wey- 
gand, Berdaulei, gubernator Paryża Dupont, 
denrys, generał Pomiankowski, poseł Pana- 
fieu, prefekci departamentu Sekwany i pol.cji, 
prezydent rady mun cypalnej miasta Paryża, 
personel*- poselstwa polsk ego i p. Mickiewicz. 
Naczelnik Państwa rozmawiał czas dłuższy z 
Briand em i Weygand eni, poczem wojsko zło
żyło honory. W salon e dworca panna Mickie
wicz wręczyła Naczelnikowi Państwa wiązan
kę róż »Zebrani członkowie kolonji polskej 
powitali. Naczelnika Państwa burzliwemi o- 
klaskami. K ody Naczelnik Państwa opuścił 
dworzec, po w dały go delegacje weteranów i 
Sokoła, które Zjaw - t y  się z chorągwiami. Na
czelnik Państwa wsiadł do automobilu, przy
strojonego wx barwy polskie, który go zawiózł 
do hotelu Crllon. Tłumy publiczności, które

zebrały się na kilka godzin przed przybyciem 
pociągu, witały marszałka P łsudskiego rzęsi- 
stenn oklaskami i okrzykami: „Niech żyje Pol
ska! N ech żyje Francja!". «

W PAŁACU ELIZEJSKIM.
REWIZYTA MILLERANDA.

Paryż, 3 lutego.
(PAT.). (Havas). M arszak’ Piłsudski u- 

dal się w południe do pałacu Elizejskiego, 
gdzie u wejścia powitał go dyrektor protokółu 
gen. Lasson i oficerow e kaucelarji wojskowej. 
Honory wojskowe oddał balaljon trzecie
go pułku piechoty, który wyruszył ze sztanda
rem i muzyką na czele. Muzyka odegrała 
hymn narodowy polski. Prezydent Republiki 
Millerand wyszedł naprzeciw marszałka Pił
sudskiego aż do przedsionka pałacu i popro
wadził gość a do sali posłuchań, gdzie dłu
go z mm rozmawiał. Nastąpiło przedstawienie 
świty. Przed opuszczeniem pałacu .Elizejskie
go marszałek odbył przegląd wojsk, oddają
cych honory. Millerand rewizytował następnie 
Naczelnika Państwa który wydal potem śnia
dań e w ścislem kółku. Na tern śniadaniu byli 
obecni: Panafieu, Zamoyski, Weygand, Hen- 
rys, gen. Pomiankowski, pułkownik Kasprzyc
ki, baron Taube i dr. B. Mota. i

PRZYJĘCIE NACZELNIKA PAŃSTWA 
PRZEZ KOLON JĘ POLSKĄ W PARYŻU.

Paryż, 2 lutego.
(E. E.). W salonach poselstwa polskiego 

odbyło się dziś o godz. 3 po poł. przyjęcie, u- 
rządzone przez kolonję polską. Przedstawicie- 
ie weteranów lbbB roku: Henryk Gierzyński, 
Karol Wolski i Władysław Cuzkowski wrę
czyli Naczelnikowi Państwa adres hołdowni
czy. Na przyjęciu obecni byli członkowie ko
mitetu recepcyjnego pod przewodn.ctwem dra
Motza. Przedstawiciele polskch organizacji 
we Franeji wręczyli adresy. M. in. adres wrę
czyła delegacja Litwinów paryskich, złożona z 
p. Burchardta i Rusieckiego.
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M  p l s u j l i .
y >AŹNE W YJAŚNIENIE. '

Bytom, S lutego. 
((PA T.). Komisja koalicyjna wydala ko

mentarz, tłumaczący różne artykuły reguiami- 
iu  plebiscytowego. Gardzo ważnym jest nastę
pujący ustęp: osoby, które opuściły miejsce 
ja iu iesłkan  a pmiczas powstania górnośląskie
go w iatacb 1919—1920 n e  mogą być uważa
ne, jako takie, które zmieniły swoją siedzibę 
zam ieszkania na Uóruym Śląsku. Z tego wy
nika, te  uczestnicy powstań górnośląskich, 
którzy się znajdują poza krajem , powinni do
wiedz eó się w czasie od 6-go do 14 lutego, czy 
zostali zapisani na listę glosujących z ,urzędu. 
Jeśli się to me stało, powinni wnieść natych
m iast reklam ację do kowutefu parytetycznego 
6wego miejsca zamieszkania, ew entualnie do 
powiatowego biura międzysojuszniczego.

ŻOŁNIERZE NIEMIECCY NA GRANICY 
ŚLĄSKIEJ.

Bytom, 2 lutego, 
'(PAT.). Do Zagwiżdż:a w powiecie Opol- 

•kirn przybył od strony liuji deinarkacyjnej 
śc eżkami polnemi oddział, złożony z 40 mło
dych ludzi, ubranych w mundury żołnierzy nie
mieckich. Przybyli podają, że przysłani zostali 
z komendy wojskowej z Brzegów do robót leś
nych i że oczekują jeszcze przybycia z Brzegów 
80 ludzi. Robota leśna jednakże jest tylko po
zorem ich pobytu.

Powyższy fakt, jak również coraz Pczmej- 
sxe wykrywanie broni niemieckiej świadczą o 
tem, że mamy do czynienia z akcją niemiecką, 
zakreśloną na bardzo szeroką skałę. Niemcy, 
straciwszy nadz eję na zwycięstwo przy plebi
scycie, pragną chwycić' się środków ostatecz
nych. Spodziewać się należy, że komisja koa
licyjna przedsięwzeźuiie od powiędnie środki, 
celem zapewn<ena bezpieczeństwa spokojnej 
ludności górnośląskiej.

iBMet t$Sl!
POSIEDZENIE KOMISJI REDAKCYJNEJ.

Ryga, 2 lutego.
(E. E.). Dnia 2 lutego odbyło s;ę posiedze

nie komisji redakcyjnej w obecności ek sp e r
tów kolejowych pp. Piechowskiego i  Geyswto- 
ra. Na posiedzeń.u -..zważano sprawy kolejo
we. Komisja zajmowała się ustaleniem liczby 
wagonów i parowozów podlegających zwrato- 
wi. Dalszy ciąg dyskusji wyznaczono na  azień 
3 lutego,

«—»■■■■ —

l i  U M c a i
>— 'Wojska sowieckie starły się w zachodniej 

Persji a posterunkami ar.gi&lskiiini. Anglicy wzięli 
do niewoli 27 Rosjan i zdobyli 2 karabiny maszy
nowe.

— We Francji w dalszym ciągu odbyły się aresz
towania cudzoziemców - kota unistów.

— Izba i  Senat francuskie przyjęły entuzja
stycznie uchwały konferencji paryskiej.

— W hrabstwie Kerry straoooio pwuego drier- 
iawcę, przy którym znaleziono nabity rewolwer. 
Jest to pierwsza kara śmierci, wykonana w myśl 
istniejącego obecnie w Mamdji prawa wojennego.

— W dniu 5 b. m. p. Paderewski opuści Pa
ryż 1 uda się ma okręcie francuskim w podrói do 
Ameryki.

— Papież przyjął na nudjenejd amcyksięda Jó
zefa, domniemanego kandydata do tronu węgier
ski ego.

— Kompozytor francuski Gustaw Charpewtier, 
ora® znana artystka dramatyczna Sara Bernardt, o- 
teymiaM odznaki oficerskie orderu Lesji honorowe],

— Powstania chłopskie na Ukrainie szerzą się.
Na czele powstańców stoi Machno.

— Zatarg o koszary dla eskorty polskiej, któ
rej usunięcia żąda senat gdański, odd m y zosta’ do 
rozstrzygnięcia wysokiemu komisarzowi.

Rucli robotniczy
V J  P o l s c e *

l fisia p i f i .
PRASA PARTYJNA.

Opuścił prasę Nr. 5 „Trybuuy“ z  dnia 5 
lu tego  i  zawiera treść n astępu jącą :

W alka o Górny Śląsk. — Skarby Górnego 
Śląska. — Alkoholizm a ciężary gminne (Ste- 
lau  Luxemburg). — S k an d al: osz zędność. — 
Poeci Górnego Śląska (W-t). — Z poezji gór
nośląskiej. — Z p.eśni górnośląskich. — Na 
morzach dalekich (Marja ZabOjecka). — Dla 
czego postępowa inteligencja boi się  ende
ków ? — Kronika polityczna. — K ranika gos
podarcza. — Różności .

Zeszyt ten  „Trybuny" pośw ięcony jest 
G órnem u Śląskow i 1 zaw iera m ędzy  inneińi 
m ateirjal z n ieznanej i mało poruszanej dzie
dziny : p iśm iennictw a g ó rn o śląsk ieg o

Schronisko dla sierot po poległych żofnferzttck. 
Na posiedzeniu wspóinem unia 31 stycznia r. b. Roi. 
bom;czego Komttewi Obroay Niepodległości z Wy
działem Opieki tegoż i zaproszonymi rzeczoznawca- 
mi uchwalono urządzić Schronisko dla sierot po pcv 
leg y eh żołnierzach. Do urządzenia Schron ka po 
wołano Komisję, złożoną z p. Filipowiczów ej i 
Arciszewskiego, Czarkowskiego, Falkowskiego 1 dr. 
Btrykiewitza. Komkja ta podlega bezpośrednio dy
rektywom Centralnego Komitetu Wykona w cz. PPS. 
i  ■winna uzgodnić swą pracę a istniejącym Wydzia
łem opieki nad dzieek'em.

Do towarzyszy okręgu Warszawa - Podmiejska, 
Sprawy argaai&zcji podmiejskiej należy skierowy
wać pod adresem ©ekretarjatu CKW. dla tow. d-ra 
Adama Pragi era, który pełni zastępczo czynności 
©ekrefarza OKR. Warszawa-Podmieijska.

Chór. 5 b. m. o g- 7 wlecz, w lokalu OKR. odbę
dzie się lekcja śpiewu. Wszyscy członkowie proszę 
Ci eą o  bezwarunkowe punktualne przybycie.

Zabawa. Jutro o g 9 wieoz. w sali OKR. (ńl* 
Jerozulj-uiski© 53) odbędzie się zabawa tameczna, ©• 
nządaona przez WaiwawsSd Wydział Kobiecy. Pro
gram zabawy urozmaicony, zapowiada się bardzo 
Interoeująco. Bilety n* miejscu w cenie mk. 60 dla 
członków i 80 dla wprowadzonych gości, oraz wk 
10 na plebiscyt górnośląski.

Dzielnica Jerozolimska. Dziś o g. 6 wteca. w lo
kalu przy ul. Chłodnej 41 ogói e zebranie.

Dzielnica Woła-Czyste. Dziś o g. 7 w lokalu 
przy ul. Wolskiej 44 ogólne zebranie.

Dzielnica Powiśle. Dziś o g. 7 w lokalu przy 
ul Solec 68 ogólne zebranie.

Dzielnica Praska. Dziś o godz. 7 w lokalu pray 
ul. Kępnej 15 posiedzenie Komitetu.

Tramwajowa org. PPS, Dziś o goda. 7 w lokalu 
prey ul. Al. Jerozolimskiej 56 ogólne zebranie.

Dzielnica Powązki. Dziś o godz. 7 w lokalu 
pray ul. Okopowej 30. m. 16 ogóine zebranie.

Kolejowa org. PPS. Jutro o godz, 5 w lokalu 
przy ul. Al. Jerozolimskie 56 posiedzenie Egzeku
tywy i mężów zaufania.

Dzielnica Ochota. W niedzielę o g. 4 pp. w to*
| kalu przy ul. Grójeckiej 45, m. 3C ogóbre zebranie.

M im;
OKÓLNIK Nr. 3.

De Oda»i#lózo łów. Zaw. Rob. Ro]. R». p .
Niniejszym komunikujemy Wam co nastę

p u je :
£  P ią ty  Zjazd Kra jowy rozpocznie sw e o b 

rad y  <lula 20 lutego b- r. w W a rsz a w ie ^
Proponowany jest następujący porządek 

obirad-.i
1) Sprawa strajku \(ref J. Kwapiński).
2) Reform a ro ln a  i  je j wykonani© (ref. M 

Noiwioki).
3) P ro jek ty  umów zbiorowy eh (ref. J . O l

szewski).
4) Sprawozdania organizacyjne Zarządu 

Głównego (ref. J. Kwapiński).
5) Sprawy organizacyjne (ref. W- Bara

nowski).
6) Wyibofy Z arządu Głównego.
" )  W nioski i in te rpelacje .
P raw o  reprezen tacji przysługuje Od

działom  zgcduie i a rt, 30 S ta tu tu  Związku, to 
jest w ybierają one po 1 delegacie  n a  każdych 
500 członków , przyczem  Oddziały liczące 
m niej niż 500 członków  de leg u ją  1 przedsta
wiciela.

Na Zjazd m ocą barć w ybierani l i  tylko

członkowie związku. Osoby stojące poza 
Związkiem, w żadnym w ypadku wybrane być 
n ie  mogą

li ość członków w  Oddziale będzi e obli
czana według wypełnionych deklaracji, p rze
słanych do Zarządu Głównego do dnia 1-go lu
tego.

Na zasadzie ilości członków, oraz sprawo
zdań kasowych i z obrotu markami platnłtize- 
m i za miesiąc styczeń, nadesłanym i do dnia 
16 lutego, obliczana będzie ilość przysługują
cych Oddziałowi mandatów.

Kaszta zjazdowe zostaną pokryte z nad
zwyczajnej składki w wysokości Mk, 5 od 
członka.

Wyjeżdżając na  V ty Zjazd Krajowy, de
legaci winni w Oddziale otrzymać do wylicze
nia przewidywane koszta podróży, oraz djefy 
na przeciąg 3—4 dn i w wysokości 200 marek 
daiemnie. v

Pozatem delegaci na  miejscu otrzymają 
bezpłatne noclegi.

Poleca się delegatom, aiby zaopatrzyli się 
na drogę w odpowiednią ilość chłeha, oraz, 
aby p*rzywieźli ze sobą kołdry i poduszki.

Wreszcie przypominamy Oddziałom, iż 
kocu unikaty w spraw ie V-go Zjazdu znajdują 
się w ,.Niedoli Chłopskiej" Nr. 11 z 15 grud
nia 1920 r., Nr, 1 z dn ia  l stycznia b. r. i  Nr. 2 
3 dnia 15 stycznia b. r.

Przewodniczący: Kwopiński m. p. 
Sekretarz: N<%icld m. p.

Strajk na łódzkich kolejkach dojazdowych 
zakończony.

(tel- własny).
Trw ające od kiilku tygodni bezrobocie na 

łódzkich elektrycznych kolejkach dojazdo
wych zostało wczoraj ukończone. W ydalony 
przez dyr. Gerlieza sekretarz Związku zaw., 
t. Rychter, został przyjęty z powrotem do pra
cy. Pertraktacje w spraw ie zadań ekonomicz
nych toczą się dałeK Robotnicy nie utrzymują 
z dyr. Gerliiczem żscfciyeh stosunków.
Z KLANOWEGO RUCHU ZAWODOWEGO 

B. DZIELNICY PRUSKIEJ.
V/ niedzielę, dnia 23 stycznia, odbył się tu 

Zjazd P. K. 1. k. i  obszaru woj. Poznańskiego i 
Pomorskiego przy udziale 42 d-elega tów!) W imieniu 
Komisji P, K. Z. Z. otworzył zjazd tow. Cz. Porań- 
kiewiiez, witając przybyłych detogatów oraz gości, 
mianowicie tow. low. Bkiiszkiewtcza i Rybickiego 
z Górnego Śląska, oraz przedstawiciela Kenhiaji 
Centralnej z Warszawy, tow. Kowalewa, a następ
n ie w treściwych słowach przedstawił początki 
klasowego ruchu w woj. Pomorskiem i Poznań- 
skiero.

Na przewodniczącego Zjazdu wybrano tow. 
Niedbalskiego z Poznania, na sekretarza tow. Śnia
dego z  Torunia. Do komisji mandatowej wybrano 
tow. tow. Mirka i Jacka z Poznania, oraz tow. Do
mańskiego z Nowego (Pomorze).

Przemawiali tow. ta w.: Łukaazyk, Babst, Pacz
kowski, Bmiszkiewics, Kowalew, Poranki© wicz, 
Śniady i Rybicki.

Tow. Łuikaszyk zaznaczył m. in , że owocem rocz
nej pracy jest fakt. iż obecnie 26 tysięcy robotni
ków z wymienionych województw skupia się pod 
sztandarem klasowego ruchu.

Po przemówieniach i dyskusji przyjęto Jedno
głośnie następującą rezolucję tow. Poramkiewicza: 
w sprawie stosunku Kom. Centralnej w Warsza
wie do Komisji P. K. Z. Z. w Poznaniu:

r I roczne walne zebranie Pol. Ki. Zw. Zw. w 
Poza) a ni u. odbyte w dniu 23 stycznia 1921 r. li
ch wala: Wzywa eię Komisję Centralną KI. Zw 
zaw. w Warszawie po raz ostatni, by zechciała sia- 
nowfcko swoje zajęte wobec Komisji Pol. Ki. Zw. 
Zaw. w Poznaniu poddać gruntownej rewizji i u- 
anać powyższą komisję jako jedyną okręgową Ko
misję kJ. zw. zaw. dla województwa Poznańskiego 
i Pomorskiego, posiadającą kompetencje nakreślo
ne przez I kongres KI. Zw. zaw. w uchwa lanym 
b tal u ci o Kam. Ceni r.

O ile w przeć,ągu 2 tygodni od dnia Zjazdu 
uznanie to nie nastąpi — natenczas walne zebra- [ 
nie upo\vożmia Kom. Pol. Klas, Zw. zaw. w Po
znaniu do przeprowadzenia odpowiednich prac 
przygotowawczych, ażeby z chwilą zadecydowania 
przez plebiscyt G. śląska dla Polski zlać się i  
Głównym óarządem Ceotr. Zw. zaw. poisk. w Ka
towicach.

Az do tego czasu wszelkie dalsze prace agita
cyjne prowadzić będzie jak dotychczas Sekretarjat 
Kom. Polak. Ki. Zw. zaw. w Poznaniu". ^

W skład nowej komisji P. K. Z. Z. weszli tow. 
tow.: Cz. Porankiewicz, Szwedek. Chrzanowski, 
Jacek, Kołdrowiica, Stolarek, Trojanowski, Olszew
ski, Andrzejewski; do Rady Nadzorczej tow. tow.: 
Śniady (Toruń), Domański (Nowe), Wierbióski 
(Gniezno), Bąk (Kościan), Włodarski (loowroe- 
ław), Nerćng (Chełmża), Paczkowski (Poznań).

Bezprawie administracji pocztowej. Dnia 29 go 
stycznia r. b., po pertraktacjach w Prezydjum Ra
ny Ministrów, szoferzy zakończyli bezrobocie, pray- 
stęjmjąc do pracy zarówno w instytucjach rządo- 
W'ych, jak i pry watnych.

Jedyne Mlnisterjum Poczt i Telegrafów nie do
puść io do pracy kilkunastu szoferów, oświadczając 
im, ie  zostali zwolnieni.

Administrator gmachów, niejaki p. Jarocki, za- 
weŁwał policję i połecił jej usunąć szoferów ■ tere
nu poczty.

Wobec powyższego, zapytujemy Pana Ministra 
Boost i Telegrafów, czy wiadome mu są powyższe 
fahłyy Uważamy, ie  decyzja Prezydjum Ra ty Mi- 
lAłtrów powcoua być miarodajną i dla M. P. i  T«

Wszystkim szoferom przy likwidacji strajku zagwa* 
rautowano zapłatę za strajk i  niestosowanie repr©< 
sji.

Z .J)loku“ Zw. inst. użyt publ. W dniu S hłter
go odbyło się plenara© zebranie ,^loku '‘ z udzi* 
łem 64 osób z głosem prawomocnym i kilikunasiu 
osób gości. Rozpatrywano sprawę dotychczasowych 
wyników prac Komisji dla badania wzrostu cen O 
ubiegły miesiąc. Ostateczny stosunek „Bloku" w>> 
stami© ustalony po ogłoszeniu wyników prac komt 
sji: w poniedziałek 7 lutego zebranie w ptrezydjun 
„Bloku" wyznaczono tegoż dnia ma godz. 12, ple* 
nura na godz. 6-tą. Pozatem poruazotio sprawę stor 
sunk u do Rady Zw. Zaw. Postanowiłem© okazać R* 
dzie poparcie „Bloku".

Baczność szoferzy! Ostwożenie, Polsko -  Am#
rykauski Komitet pomocy dzieciom (Żytnia 15) do* 
tychcaas nie załatwił zatargu z pracownikami £*• 
rażu i kierowcami, natomiasi ogłosił w prasie bur* 
żuazyjnej, i i  przyjmuje nowych pracowników. WiJf* 
wa się przeto robotników garażowych i  kierowców1, 
by w rzeczonym komitecie, pod groźbą bojkot(lj 
pracy nie przyjmowali

Konferencja Zw. Zaw. Dnia 4 lutego o godz. 7
wiecu, odbędzie *ię dalszy ciąg konferencji Zarzą
dów Z w. Zaw. w lokalu R. Z. Z„ Chłodna 10. Na 
porządku dziennym: 1) Sprawa organizacji 1 wy* 
bóir Brezydjiun. 2) Aprowizacja. 8) Kasa chorych.

Z Rady Miejskiej,
Dalszy ciąg dyskusji w sprawie oświatowej. Nogta 

wnioski w sprawie robotników miejskich i inne.
Dalszą dyskusję nad wmoikaimi oświatowetni 

otworzył wczoraj sam wmaośitodawoa r. W. Łypać# 
w at, zwracając uwagę R. M. na szczegół tak zna
mienny, że Vvarszawa bezy czterdzieści kilka tysię
cy dzieci, uczęszczających do szkół, gdy tymczasem 
Łódź o ludności dwa razy niniejszej, dzieci takich 
liczy pięćdziesiąt kilka tysięcy. Sprawa powszech
nego nauczania w Warszawie — mówił r. Łypać# 
wica — tak długo ni© ruszy się z miejsca, póki Ma
gistrat aie przejmie się myślą, że sprawa powszech
nego nauczania jest tak ważną, jak sprawia żywo- 
ma dzieci. To samo etę da powiedzieć i  w sprawi© 
zwalczania analfabetyzmu. Brak placów miejskich,
0 czem wspomniał prezydent miasta, ni© można U* 
ważuć za dostateczne uzasadnieni© bezczynności Mas 
gisiraitu w tym kierunku. Skoro miasto nie posia
da placów miejskich, należy nabyć płac© odpowiada 
nie, luib też je w yw Ruszczyć pod szkoły, jeko na 
rzecz użyteczności publicznej.

Omawiając sprawę nauczania dzieci żydowskich 
w żargonie, mówca zastrzega się, że sprawa ta na
leży do kompetencji Sejmu. Skoro jednak została 
już na Radzie Miejskiej poruszona, należy ją wszech
stronnie oświetlić i r. Łypaoewicz jeat za wnios
kiem kiulbu BBS. powola.ia odpowiedniej komisji 
Zastrzegając się przeciwko pomawianiu go o anty
semityzm, co r. Łypaoewicz przypisuje specyficzni 
nadwrażliwości Żydów, mówca wypowiada swój o- 
sobisiy pogląd, że ludność żydowska w Polsce jesft 
dwujęzyczna i cfiy-ba tylko w wyjątkowo rzadkich 
wypadkach można znaieźć dziecko, któreby ni© u- 
mialo się porozumieć po j>olśku. Rad. Łypaoewioi 
jest zdania, że żargon można uważać w pierwszym 
okresie nauczania, za język pomocniczy, nigdy zaś 
■nie należy żargonu kultywować, gdyż to tylką do
prowadzi do zgermanizowania Żydów. i

W' zakończeniu swego, bardzo ciekawego f lo- 
gicziego, przemówienia r. Łypccewicz podkreśl© 
krótkowzroczną politykę tych Żydów, którzy tak w 
sprawie żargonu, jak w Innych sprawach powołują 
się na klauzulę o mniejszościach narodowych, na
rzuconą przez Trak'at Wersalski wy łącznie Pol
sce. Punkt po punkcie r. Łypacewicz dowodzi, i© 
klauzula ta mniejszościom narodowym w Polsc© 
nic więcej ponad to nie dała, co Sejm uchwalił, na* 
tomiast zaogniła tylko sprawę.

Dalszą dyskusję odłożono do następnego P06^  
dzenia.

W sprawie budżetu Wyda. IV do spraw robotni-* 
kćw miejskich na rok 1920/2Ł, referowanej prziea 
ks. Wyrębowskiego, r. tow. Dewuckł złożył nastę
pujący

NAGŁY WNIOSEK.
1) R ada M iejska uchw ala: Dla sp raw  p ra 

cowników m iejskich (roboUtlków i u rzędai- 
ków) powołuje, się delegację, w skład k tó re j 
w ehod/ą rad tii, obrani pirr«x R a d ę  M iejską, 
przedstaw ic ie le  M agistratu i Związków zawo» 
dow ych pracowmików i robotników  iniejmkicłL

2) Do kom ipeieacji W ydziału IV M agistra^ 
tto u a leżą  w szystkie ©prawy pracow ników  m ie j
skich, zarów no personalne, ja k  i op iek i nad  
dziećm i pracowników', ora* starcam i i niezdoL* 
nym i w skutek choreby do pracy  pracownika** 
nii miejskimi-, o raz spraw y kmiltury i o św ia ty , 
O statni cei W ydział IV będzie osiągał p rzez  
w łasne: bibdjoteke czytelnię , M uh robo-tniczg
1 t. d.

g) R ada M iejsca uchw ali: S ekcja  pośredt* 
a i d  w a  pracy przy M ydziaae IV  M agistratu  
p rzy jm uje nowych p racow ników , odpow iedn ik  
do zapotrzebow ań poszczególnych Wydziałów* 
M agistratu, o raz w yłącznie z pośród  kandyetar, 
tów, przedstaw ionych prz»* Z w iązek znwodo* 
wy robotników , w-wgłędaie p racow ników  mięfc, 
skich-

4) Rada M iejska twtiłwała: D ok ładne  opr**
©o w an te p ro je tu u  Kaiigasiiftaieji W ydziału 1VJ 
M agistratu , o raz  oagauMMicji deiegacjii do  
spi'AW praco  wni<>©\»ln nvafl zafajCzo«y«Ji



wniosków (I, II i III) poleca się komisji, zło
żonej z ił radnych i dwóch przedstawicieli Ma
gistratu. Zadaniem komisji będzie zwiększe
nie budżetu Wydz. IV, odpowiennio do rozsze
rzonych jego kompetencji, ze szczególnem u- 
wzgiędmeniem potrzeb bibljoteki.

Uzasadnia! wniosek r. to w. Dewotki, domaga
jąc się kompletnej reorganizacji Wydziału IV, któ
rego rezultatu pracy są bardzo znikome. Tow. De- 
wucka przyznaje, że przy najlepszych nawet chę- 
csi&ch, mając budżet okreśiony na 560 tys. marek 
rocznie, nie można wiele dokaziać. Dlatego też pro
ponuje powołanie komisji, któratby się zajęła rozpa
trzeniem całokształtu spraw Wydziału IV.

Do komisji tej powołani zostali: r. r . tow. De- 
wucki, ks. Wyrębowski i K. Ja  wkowski.

Pozatem uchwalono szereg wniosków nagłych, 
pomiędzy inr.emi o uruchomieniu tramwajów w no- 
c o z 5 n a 6 i z 6 n a 7  lutego za opłatą 30 mk., z po
prawką r. tow. Bulińskiego, by w nadchodzącą nie
dzielę pobierać po 20 mk. Całkowity dochód ma 
pójść na rzecz plebiscytu na Górnym Śląsku.

Tydzień górnośląski.
Odczyt kap. Ronaud. 5 b. m. odbędzie się 

w teatrze W ielkim  odczyt kap. Rena ud, czyn
nego u n as  na polu od czy tow em członka
Misji wojskowej francusk iej, publicysty  i lite
rata, autora w ielu  poczytnych pow ieści. Ka
pitan Itenaud  będzie  m ów ił o „P iosenkach  
żołnierskich francuskich**. Z arów no osoba pre
legenta, jak  i  ce l szlachetny odczytu przycią
gną a całą pew nością tłum y publiczności.

Wiec robotników w Cytadeli. W dniu 2 lutego 
odbył się w Cytadeli wiec robotników warsztatów 
wojskowych w Cytadeli (warsztaty rzemieślnicze 
i pralni M. S. Wojsk, warsztaty amunicyjne: fort 
„Jerzy**, fort ,,Paweł" fort „Sergjusa*, Zarząd bu
dowlano - kwaterunkowy) w liczbie około 5.000.

Związek zawodowy pracowników ł pracownie
krawieckich, na mocy postanowienia ogólnego ze
brania, odbytego w dniu 2 lutego, niniejszem wzy
wa swych członków do jednorazowego opodatkowa
nia się na rezez plebiscytu na Górnym Śląsku w su
mie mk. 100 od członków i nuk. 50 od członku!. 
O aaćnkasowanie powyższych mim i przesłanie ta
kowych pod adresem Związku i Bracka 17, tel. 214- 
40) upraszamy i upoważniamy pp. właścicieli i wła
ścicielki pracowni, gdyż ze względów technicznych 
powyższe funkcje są dla Związku trudne do prze
prowadzenia. i.

Rezultat zbiórki na pi. Teatralnym. Podczas po
kazu ratownictwa gmachu teatru Wielkiego, zaini
cjowanego i zorgnniozwanego przez Straż ogntową 
na cel Kom, Wielkiego Tygodnia Górnośląskiego^ 
zebrano 102.278 mk. p., 10 mk. niem., 10 rb. -os. 
Komitet Wielkiego Tygodnia Górnośląskiego wyra
ża nlniejszem podziękowanie Straży ogniowej.

' 'Pracownicy Wydziału Zaopatrywania Magistra
tu na. st. Warszawy przeznaczają ną plebiscyt 10% 
od pensji za m. luty, co wyniesie zgórą pół miljoua 
marek. ,

Lisię do Redal.cji.
0  uniknięcie nieporządków na poczcie,

Ę^dąc dnia 15 stycznia b. r. na poczcie głów
nej państwowej w Warszawie i wysyłając pienią
dze, zauważyłem różne braki, a przedewszyatkiera 
odsyłanie publiczności w brutalny sposób z prze
kazami pocztswemi, na których już byty nalepione 
anaczki, aby wskutek różnych niedokładności raz 
jeazcze to przepisali.

Pożądanem byłoby, aby dyrekcja poczty pań
stwowej w celu uniknięcia nieporządków, wywie
siła dokładne wzory, w jaki sposób należy wysy- 
"ać pieniądze przekazami pocztowemi na wszyst
kich pocztach (główna i fiije) dla cywilnych, dla 
wojskowych w kra,u oraz wojska na terenie wo
jennym. s

Kreślę się z wysokim szacunkiem
Józef Jagielski.

Warszawa, 15 stycznia 1921 r.

ZjGia gossoilarcze.
Katowania giełdy warszawskiej.

■Doi. St. Zjedn. 800—775. Franki francuskie 
66.50—55.50. Obroty słabe. ' .

Z gie'dy gdańskiej. W dniiu 3 lutego za markę 
polską płacono: za gotówkę 7,60—7,75.

C~  V  ' i S J     ‘"żnaczS tow skJ
J i .  i..  U JZTa. y ( u l .  O rd y n a c k a ) ,

Dziś, 8 w. Trzeci dzień
K o l e g o  u s is E k le y o  p p j o r .  U i t e w i g o

oraz
B im -S a m  z a  s p e c j .  p s-ag r. p i a b l s c y t a w y s i

K r o n i k a '
k o m u n ik a t  p a ń s t w o w e g o  in s t y t u t u

METE0R0 LC GICZNEG O.
Rozkład ciśnienia. Wysokie ciśnienie rad  pół

nocną Europą, niskie nad Alpami i  Czechosłowacją.
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 1za- 

stejszym (od pól-o^y). Przeważnie pochmurne, tem
peratura w pobliżu 0, wiatry wschodnie.

Uwagi z dnia 3/.I 1U21 r. W ciągu doby ubie

głej niewielkie tylko zaszły zmiany w  rozkładzie 
ciśnień i, co za tern idzie, charakter ogólny pogody 
w Europie Zachodniej mało się zmienił. Panowała 
tam nadal gogoda przeważnie pochmurna, dżdżysta 
i mglista. Termometr wczoraj o godz. 7 zrana wska
zywał: w Paryżu +1®, w Brukseli + 3 ° , w  Berlinie 
+3°, w Poznaniu +2°, w Warszawie -j—2°, w Kra
kowie 0°. W Polsce było naogół pogodniej, niż na 
Zachodzie Europy; gdzieniegdzie notowano u nas 
przymrozki, mrozu jednak nie było. Opady drobne 
obserwowano wczoraj w Polsce jedynie w Poznań
ski em, wiatry przeważały słabe z kierunków wscho
dnich.

W Warszawie temperatura najwyższa wynosi
ła wczoraj -j-2,7, najniższa +°,5.

Wydawanie pozwoleń na broń. Powołując się 
na swe zawiadomienie (Dz. Urz. Kom. Rządu na 
m. st. Warszawę Nr. 37 z dnia 23 grudnia 1920 r.)
0 wydawaniu pozwoleń na broń, Komisarjat Rządu 
na m. st. Warszawę przypomina, że:

1) Podania o udzielenie nowego pozwolenia na 
posiadanie broni na rok 1921, opatrzone stem
plem, winny być wnoszone do właściwego Komba- 
rjatu Policji Państwowej z załączeniem 2-sh foiogra- 
fji. W podaniu należy aię powołać na optoję dwóch 
zasługujących na zaufanie obywateli. 2) Podan:a o 
prolongatę posiadanych pozwoleń podlegają tym sa
mym wymaganiom. 3) Osoby, które wnoszą poda
nia o pozwolenie na broń po raz pierwszy, będą za
wiadomione pisemnie o rezultacie ich polać 4) O 
soby, prolongujące pozwolenia, winny się zgłosić 
w 3 tygodnie po żądaniu wprost do Komisarjatu 
Rządu (Ratusz, potkój nr. 17),

Stosownie do Okólnika nr. 441 z d. 25/1 1921 r. 
Pana Ministra Spraw Wewnętrznych w przedmiocie 
zmiany punktu 4 okólnika nr. 201 z d. 24/VI 1920 r, 
ustanawia się następujące opłaty za pozwolenia, 
które będą pobierane tytułem kosztów przez w a
dze, wydające pozwolenia:

a) za pozwolenia na broń krótką (rewolwer 
albo pistolet) od każdej sztuki broni mk. 100; b) 
za pozwolenia na broń myśliwską (dubeltówkę lub 
sztueer) od każdej sztuki broni mk. 400; c) za ’po
zwolenia polowania (kartę łowiecką) mk. 500. O- 
płaty winny być wniesione bądź do Kasy Skarbo
wej ,u!I Rymarska nr. 12), a kw ity dołączone do po
dań, bądź też na miejscu, w Komfearjacie Rządu,

Urzędnicy i funkcjonariusze instytucji państwo
wych i samorządowych, którym broń jest potrzeb 
na z tytułu fch obowiązków służbowych, winni za 
.pośrednictwem swej władzy przełożonej, która za
świadczą o konieczności posiadania broni w celach 
a użbowych, zwrócić edę z podaniem wprost do Ko
misarjatu Rządu. o ! i ■

(a) Oszczędności komunalne. Magistrat wyłonił 
komisję, w celu zbadania liczebnego obsadzenia i 
rozmieszczenia posterunkowych stróżów placowych 
oczyszczania miasta i okolic, które posterunki w in
ny być skasowane. Do komisji powo'ano pp.: L. 
Kobyłeckiego, M. Rundsztejna i W. Kronenberga.

(a) Na odnowienie Wawelu. Jako subwencję na 
restaurację Wawelu postanowi! Magistrat asygno- 
wać kwotę 10,000 mk. j

Sprostowanie. W związku z notatką kronikar
ską, zamieszczoną w „Robotniku“ z dnia 2 lutego 
1921 r. p. t. „Ujęcie zabójcy i  rabusia*, otrzymuje
my sprostowanie, iż wymieniony Stanisław Dołote 
był tytko sublokatorem, p. Strzyżewskiej, a nie jej 
kochankiem.

Z Zachęty. Wobec wielkiej i niesłabnącej frek
wencji publiczności. Wystawa „Sztuka i kultura pol
aka na Litwie i Ritsi“. zorganizowana przez Wy
dział zabytków _T-wa Straży kresowej, w pałacu 
T-wa Zachęty, zostaje przedłużoną do dn. 27 lutego 
r. b.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Paryż, jego piękno i bogactwa artystyczno. Ju
tro o godz. 8 wiecz. w sali Muzeum przemysłu i rol
nictwa (Krak. Przedm. 66) prof. W. Trojanowski 
wygtoai itiwtrowainy przezroczami odczyt o pięknie 
Paryża. Bilety są do nabycia w Muzeum.

Polskie Towarzystwo Fizyczne. Jutro o godz.
8 wiecz. odbędzie się w zakładzie fizycznym Poli
techniki odczyt d-ra W. Wernera „O polu elek'ro- 
magnetycznem *, urządzony staraniem Polskiego To- 
warzyatwa Fizycznego.

„ lig a  Narodów**. Staraniem T-wa Wiedzy Woj
skowej dziś o g. 8 wiecz. w sali Wojskowego Insty
tutu Naukowo- W yd a  w n ioz c g o (Zamek król.. I pod
wórze, wejście H) odbędzie s 'ę  odczyt prof, d-ra 
Oskara Holeckiego na temat: „Liga Narodów**.
W Y P A D K I .

MORDERSTWO RABUNKOWE.
Zamordowanie współpracownika kantoru bankier
skiego.—Rabunek 1,015,060 tuk. — Trup zakopany 

w piwnicy.
(m) Pisaliśmy przed kilku dniami, że 22-lerai 

Berysz Goldblum, zamieszkały przy ul. Nowolipki 
nr. 29, współpracownik kantoru bankierskiego Da
wida Goidberga przy ul.Nalewki nr. 33, w niedzielę 
ubiegłą około godz. 8 wiecz. zainkasowal u Srtyk- 
golda przy ul. Twardej nr. 32 — 1,015,000 mk. go
tówką i więcej do kantoru nie wrócił. W taśm ciel 
kantoru zawiadomił o powyższem policję, podejrze
wając Goldbluma o przywłaszczenie tej gotówki. 
Zarządzone poszukiwania za rzekomym defraudan
tom r.ie odniosły skutku. Dopiero wczoraj około po
łudnia czeladnik szeweki z pracowni obuwia Gotę- 
biowskiego przy ul. Chłodnej nr. 17, Kleofas Rola 
udał się do komórki pi w., licznej we frontowej ka
mienicy powyższego domu, celem przyniesienia pia
sku. W czasie kopania Rola trafił łopatą na jakiś 
twardy przed miot; przy dalszem zaś kopaniu zna
lazł nogę ludzką. Przerażony niezwykłem odkry
ciem Rola zawiadomił natychmiast majstra swego
1 dozorcę domu, którzy poszli do piwnicy i stwier

dzili, że w ziemi jesT zakopany trup jakiegoś męż
czyzny. Wkrótce na miejsce przybyły w.auze poli
cyjne z 7 komisarjatu, a następnie zastępca naczel
nika urzędu śledczego, p. Kurnatowski, komendant 
policji p. Sikorski i komisarz Trzepiński. Ostatni 
przeprowadził wstępne dochodzenie, z którego usta
lona, że zamordowany został wspomniany wyżej 
Berysz Goldblum. Z obdukcji zwłok przypuszczać 
należy, że morderca posi kowal się jakiemś os'retn 
narzędziem (prawdopodobnie bagnetem), którem 
zada! swej ofierze szereg ran w głowę i twarz. Na
stępnie zbrodniarz zrabował zabitemu teczkę, którą 
po opróżnóemiu z gotówki, porzucił w sąsiedniej pi
wnicy, gdzie również zrtalezicno kapelusz ofiary 
mordu. Na podwórzu znaleziono ślady krwi, z cze
go wynika, iż Gotldblom został napadnięty na pod
wórzu, gdzie otrzymał pierwsze ciosy.

(m) Śmierć pod framwajom. Pod elektrowóz 
linji nr. 4, jadący z -Pragi, dostał się na Zjeździe, 
tuż przy moście Kierbedzia, 16-letni c.htopiec nie
wiadomego nazwiska, chrzęści anin. Kola wagonu 
poszarpały piersi i brzuch chłopca, którego już 
martwego wydobyto z pod wagonu.

_ (m) V. ypańti samochodowe. Na ul. Francisz
kańskiej przed domem nr. 14 samochód wojskowy 
przejechał 33-letniego Ele Kantora, tragarza, któ
rego ze zmiażdżoną prawą golenią przewiozło po
gotowie do szpitala żydowskiego.

— Na Lesznie przed domem nr. 45 samochód 
przejechał 35-letnią Annę Grudzińską, u której 
lekarz pogotowia stwierdził złamanie lewego oboj
czyka oraz potłuczenie czoła.

— Na ul. Marszałkowskiej przed demem nr. 
49 samochód przejechał ucznia 18-letniego Stani
sława Paszkowskiego, u którego lekarz pogotowia 
stwierdził rany tłuczone na giowie.

(m) Śiniorć pod pociągiem. Na stacji Warsza- 
wa-Giówna-Towarowa ua iinji kolei kaliskiej 

zwrotniczy Robaazkiewicz znalazł zwłoki Piołra 
Prusaka z obciętą przez pociąg gową. Przyczyna 
wypadku niewyjaśniona. Wstępne dochodzenie i 
oględziny miejsca wypadku wyjaśniły, że zabity 
wleczony był przez pociąg na przestrzeni około 60 
kroków.

(im) Ujęcie szajki złodziejskiej. Wywiadowcy 
urzędu śledczego wpadli na trop grasującej od da
wna szajki złodziejów, okradających sklepy i ma
gazyny zapcanocą wybijania szyb wystawowych. 
Zatrzymani Zygmunt Sb szkłew icz, Bernard Teras- 
ka, Jan Adamczyk, Natan Poruca, przyznali się do 
okradzenia: cukierni Lardelkgo przy ul. Nowy-
Śwlat nr. 19, sklepu Szeleohowa przy ul. Senator
skiej nr. 6, „Koinispol” przy ul. Nowy-Swiat 57, 
magazynu Paszkowskiego przy uli Nowo •Senator
skiej nr. 2 i biura kinematograficznego „Argus** 
przy ul. Sienkiewicza nr. 2. Część rzeczy pochodzą
cych z powyższych kradzieży ouoorano od Lucjana 
Grudzińskiego, liersaa łlajta. Lejby Dancigera i 
Lejzora Rotmana.

Z sądów .
Sprawa-o oszczerstwo na tle epizodu z ruchu 

shejai^stycznego w I i-isce.
D nia 3 lutego w sądzie X II  okręgu rozpa

trywano sprawę tow. Jana Wierzyńskiego i 
Jana Grzybowskiego, oskarżonych o oszczer
stwo przez p. A ntoniego Pudtuuewskiego, u- 
rzędnika magistratu.

Sprawa tak &‘ę przedstawia; iW 1892 r.

W ierzyński oyi aresztow any w sp raw ie  /'..er-.j- 
sk .ego, k tórego  złapano w zw iązku z zauią-, 
che ui na U u rnę w cerkw i przy ul. Miodowej.; 
A resztow any tow. Z ielińsk i o Ir ul się  w doroż
ce. Po wypuszczeniu W ierzyńskiego o k az a ł;• 
się, jak  tw ierdził wówczas i dziś Urzybowsk 
że spraw cą tej wsypy bv,I A ntoni Puchniewaki.-

Grzybowski opisał to i dał Wieczy liskiem  u, 
a ten  wręczył cały dokum ent w raz ze swoueuii 
w rażeniam i p. P obńskiem u, jako daw nem u W  
warżyszowi, aby ten  w iedział, z jak im  czlo-. 
w rekiem  m ają do czyn ien ia .? . P o lióski oddał >» 

w rę  e zw iązku pracow ników  m a g is tra tu ,^ b o 
ry wytoczył Puchniew skiem u spraw ę b o b r o 
w ą. Puchńiew ski w ypierał s ę  znajomości z 
W ieczyńsldm  i G rzybowskim , zw iązek je d n a j  
kazał mu się oczyścić z  zarzutu, m ając d an e , 
tyczące się  Puchńiew ski ego, od najrozm ait
szych ludzi, a m ędzy innem i, od daw nego pro: 
le tarja tczyka, H enryka A uiełew skiego.

Dodać n a itży , te  Puchu ew ski był w swo
im czasie posługaczem  w szkole p ływ ania, 
gdzie proletarjatezycy się zbierali.

Sąd XII o k ręg u  un iew innił oskarżonych. 
Skarżący zapow iedział, że będzie apelował."

T e a t r  i  N u z y k i *
Z Opery. Dziś opera d'Alberta „Zamarłe oczy * 

i  „D.we.usotmtiit ińneiowe.
Teatr Fotski. Dziś i dni następnych „Pow-rói", 

doweiipna komedja Fters'a i  Cro.ssefa. VVo wtoteJs 
8 lutego, prom jera tragenji W. hugo „Ruy-BiaA*.

Teatr LeduU. Dziś i couźćeuiDito ktoiedja \VŁ 
Che imiikiego „Vv oj.na i miłość**.

Teatr Mały. Dziś i dai następnych „Kiki“.
Teatr Dramatyczny. Dł ś : ,Xa bursstjtaowaat 

wybrzeżu", „Odłuuki i poeta’ i „Marcowy kawaier’*. 
W środę teatr Dramatyczny występuje z premierą 
sztuki hist. „Napoleon i Józefina'.

Teatr Praski. Dziś dramat szekspirowski „Ku
piec wenecki’. ,

Teatr Powszechny. Dziś i  jutro po raz ostatni 
„30 lat szulera".

Polskie Stow. Muz.-Pedagogów. Dnia 5 lutego
0 godz. by, wiecz. w lokalu sio  a. (Zgoda 8, m. 6) 
odbędzie się wieczornica dia cztóiiiików i wprowa
dzonych gości. ,

POKWITOWANIA.

Na plebiscyt Górno-ńiąski.

Robotnicy pracowni Wład. Bobińskiego mk. 900.
01 pracowników cywilnych warsztatów mechauśMr, 
mych, artyleryjskich, ruióau.ikarsk.ch i Zarząuu ui*-' 
terjalów' Zbrojowni warszawskiej, pozosw.e te ag i 
z wypiął do dnia 1 lutego 1921 r. mk. 2045. Gość 
z baru .Aanyr mk. ,30. keiinerzy hotelu Europej
skiego mk. douO, Jozef Basek mk. i Ob. Zebrano od 
gośoi w AJszczunow te mk. 11KX>. Zebrano przez go
ści na uroczystości weselnej żand, Jana SiuuzaL'kia*. 
go z Dowództwa żaindarmoi ji poiow oj w iMoisutu Miri 
zowieckim mk. 2o80.oU. Józef Meller mk. 10. Alek
sander Dębski mk. niemi. 50. Wanda Konarzewdta 
tuk. niemi. 50. Od oficerów i szeregowych puukUl 
sboroego rekrutów w Warszawie, koszary „Blocha** 
na Sorcu, uik. 5805. Zebrane w dzitu imienia tow, 
Ignacego Duszy n=k-ego: iwiset H. Śliwiński mk.
6000, poseł J. Moraczewski mk, lOOo, Z. lTau>so- 
wa mk. tOOO, A. Strug mk. 3tX), C. Keuipuorov.iia 
mk. 1000, Koleś - Krausowa mk. 1000, S. Woszczyń* 
ska mk. 600, J. D. mk. 2000, N, B. mk. lootk 
M. N. mik. 200, i
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Wyszedł Nr. 3

Glos Kobiet"
Do nabycia w Administracji „Robotnika** Warecka Nr. 7. 

Cena pojed. numeru 10 mk.

Tani ol Tanio!
„ S p ó ł k a  S w o J s k a “

i&u.iAnlA 40 . T e la fo n  251-26.
POLECft

K ooperatyw om , S p a i k a m ,  S ta w a r z y sz sn lo m i

Kici* [gtjf, Sznurowadła. Grzebienie. 
S k a r g a ł k i .  P o ń c z s c b ^ .  C h u s ł l i i .

piśmienne: Kajeiy, Kwiiarjusze. Ołów 
ki. tibsądąi, Stjiówki, Airamenł i t. p,

It* y d s  ta t o a l e t o w e .

JIOYHIF.OżNAN/
K OBIŁ t - t o l

C At ECb'5 WIAJA
I

’• J .  A.,-.* 
NiUiPW Dht*.
r»K£AK Al Mfc,0SU.w(4] 
PlEłjl WĄt-RY ;;

-• PiAjyiV- 
OGORTt LlZfiE, 
ZM A w szefkt' 
:'MKn iMr a k i ;£ er y

M i ę k n ą  p i e o

j Roman t- — —  mu . 
f c s a m j p i L i i  remi’ ~ >

kto chce tniec, niech używa 
tylko T o r m e n ty io w a  m y - 

e t o  Kit. a i ie ip p a
Usuwa: piegi, opaleniznę,
pryszcze, wągry i liszaje. 
Prawdziwy tylko z podpisem 

.li. Vvtudarski.
Żądać wszędzie.

L-ka Warszawa, Nowokarmeiicka 1.

Dr. B. FERBEIi
g a ik iO ) u s * y ,  n o s .  mi. J u ro -  
zc u iM k M  i*-" (holonjaj tei. 5o3 

(aaw.) do   7,

lir.
c h e ro a y  s a ć rn e  i w e n e ry 
czn e  jo— 12 i 5—7. Panto I —i.

D f U h l l l  S b “  “ o M m tl
Windomość w Administracji „Ro
botnika* od 9_do -i,^Warecka 7. ,

Ifim iitiySI nauka Piania na 
f UiUitU'»dd maszynach toJ ma-) 

rek miesięcznie. Marszałkowska, 
143-21-  j

• M Sz|uczne, używaiiĄ
'R 'ilidj? plac do y5 m ares ząo j 
Krucza 42—10. Uwaga! Mieszka-' 
nią to.

i  u e a t a ' f t s s n ,
i*1-11 portreciści**. Ztotn tfl. j

na ubrania sprże-:, 
daż po c e n a c h

przystępnych. Niecała 7 ,' m .1 14,’. 
wprost bramy. Mieczysław Cie» 
Pichall. -ii

złodzieja, który skradg 
mi na dw orcu Brzes^ 

•sun po itfe i z óukumenta.Til 
zwiot tycnze. Pieniądze m oże za
trzym ać. Proszę odnieść rt. JdSińj 
ski u l. C eglana p m. y.

Redaktor uaczeluy: dr. F. F e d . W ydaw ca; R t id t k ^ L  ^  £,^8* /


